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Lwów, niedziela 26 lutego 1928 


Rok XIX. 


Nakładent Spółki Wydawniczej 6 GRODKI i Spółka, 
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Reaaktor naczelny: JERLY KONARSKI. 


„Piasta za listą Nr. 1. 


Potępia sojusz piastowców z endecją. 
Waldemaras zgadza się na rozpoczęcie rokowań, lecz w asy- 


stencji delegata Ligi Nar. - 


nych. 


Nowe przepisy © sądach doraź- 
Gierpka odpowiedź rządu węgierskiego w Sprawie zni- 


szczenia materjałów wojennych w SL Golthard. 


MIN. ZALESKI JEDZIE DO GENEWY. 
Warszawa, 24. lulego. (Tel. G. P) W 
najbliższych dniach udaje się do Genewy 
min. Zaleski dla wzięcia udziału w zhii- 
źającej się sesji Rady Ligi Nar. Towa- 
rzyszyć mu hędą naczelnicy wydziału p. 
Adam Tarnowski i p. Hołówko, oraz rad- 
ca min. p. Szumłakowski. W pracach ge- 
newskich weźmie też udzial p. Sokal 


AKADEMIGY U MIN. DOBRUCKIEGO. 

Warszawa, 24, lulego. (Tel. G. P) Min. 
oświaty p. Dobrucki przyjał delegację 
Akad. Komitetu współpracy z rządem. 
P. minister oświadczył, iż. dotychczasowy 
słam rzeczy na terenie akademickim u- 
trudnia porozumienie z czynnikami aka- 
demickini. Minister jest zwolennikiem 
koncepcji stworzenia reprezentacji uczel- 
nianej obejmującej wszystkich sluchaczy 
danych uczelni, Oświadczył wreszcie, że 
jest zwolennikiem zmniejszenia opłat ab- 
ciążających słuchaczy, w szczególności 
opłat na domy proiesorskie. 


—y—-— 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU ZWIAZKU 
MIAST 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 24. lulego. (ps), Obra- 
dowa! ostatnio wydział wykonawczy 
Związku miast, Zajęło się sprawami 
wykonania ucliwał zepadłych w Po- 
zmaniu, rozpawzono proiekta regulami- 
nu dla Zarzadu Związku i statutu wy- 
konawczego. Poruszono sprawę wszech- 
światowego zjazdu miast, który cdbe- 
tzie się w lecie br. w Sewilli. Omó- 
wiono wreszcie kweslię kredytów i po- 
życzek dla poszczególnych miast, 
mas 
WISŁA STAŁA SIĘ SŁODKA... 
Gdańsk, 24. lutego. (Tel. G. P.) Holo. 
wany przez słatek „Delfin“ Wisłą z Pol- 
ski do Gdańska 2 berlinki 
cukrem wpadły na mieliznę i utonęły. 
Zniszczeniu uległ cały ładunek cukru 
w ilości 300 ton. 
poem Jamna 


załadowane 


w Z wd z M Wo aS 


Hożyszcżę plemienia Sokole- 
ko mi gerwoto skórych 


mum BAR KAWIARNI TEATRALNEJ wam 


ROŻYSZCZE CZERWONOSKÓRYCE. 
(Do artykułu na str. 7-mej.) 


Zanowiedziany gościnny występ eryginal nej ŚPIEWAJĄCEJ FILHARMONICZNEJ- 


JA77 OR RIESTRY 


„Columbia-Band' z Wiednia 


W czasie Kokto 


'ne"nie się nieodwolatnia 


fAcnt4:2a 


w sobełę 25. lułepn 1092 


INNE HMM DANCING FAMILIJNY BE WUW 


MITVCV KOLUMBIJSCI oryn:na....« 


«yiatki z nay 


nowszej jazzopery Krene ka: „JONNY SPIELT AUF“ 


Wstęp wolny, wyborny humor. roszątek o godz. 10 wieczór, 


grywają dwie cerkiestry, 


Do tańców przy- 


Uwaga! Niedziela, & 26. lutego 1928 o godzinie 5 popołudniu: 


THE DANCING, THR COLUMBIA - BAND. 


1818-2 


ZNÓW TAJEMNICZA EKSPLOZJA 
W FABRYCE NIEM. 

Berlin, 24. lutego. (Tel. G. P) Wczo- 
raj w Schwabach nastąpiła eksplozja w 
zakładach ałaminjowych. 2 robotników 
przysypały gruzy. Przyczyna eksplozji 
narazie nieznana. Ponieważ jednak eks- 


, plozje w wielu fabrykach ałuminjowych 


powtarzają się ostatnio dość często, 
istnieje podejrzenie, że łabrykują one ja- 
kiś tajemniczy materjał wybuchowy dla 
Niemiec. 


KONIEC KOMISJI DLA WALKI 
Z NADUŻYCIAMI. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. lutego. (ps) Istniejąca 
od roku komisja dla walki z nadnżycia- 
mi ma zakończyć swoje urzędowanie z 
dniem 1. maja. Zauważyć należy, że de- 
kret Prezydenta Rzpltej powołujący do 
życia tę nadzw. komisję, określił jej czas 
trwania i urzędowania na jeden rok, któ- 
ry to termin upływa z dniem 1. maja. 


mf aM 


ZGON WYBITNEGO PRAWNIKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. lutego. (ps) Zmarł tu 
w 66 r. życia profesor Uniw. krakowskie- 
go Autoni Górski, b. poseł do parlamentu 
austr. i do sejmu galicyjskiego. Był on 
członkiem Komisji kodyłikacyjnej, re- 
ktorem wolnej wszechnicy polskiej w 
Warszawie, członkiem całego szeregu A- 
kademji zagranicznych. Pozostawił licz- 
ne prace z dziedziny prawa handlowego. 
CZTEROKROTNA KONFISKATA JED- 

NEGO NUMERU PISMA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 214. lulego. (ps) Dzisiejsza 
„Gazeta Warszawska“ została skonfisko- 
wana czlery razy przez komisarza rządu. 
Na zapytanie redakcji, z jakiej przyczy- 
ny następują te konfiskaty jednego nu- 
meru, wyjaśniono, źe wszelkie dalsze nu- 
mery wydane z nr. 55. spotka ten sam 
los, natomiast jeżeli redakcja wyda nu. 
mer z cyfrą 56., konfiskaty nie bedzie. 


Str. 2 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. lutego 19x5. 


OSTATNI WYSIŁEK  „OBYWATE LSKI“ ENDECJI, SKIEROWANY RU UTRĄCENIU PREMJÓWKI 


BUDOWLANEJ, ODSŁANIA W DOSADNY SPOSÓB PRAWDZIWE OBLICZE TYCH 
KóW“. — BYLE DOKUCZYĆ ZNIENAWIDZONEMU RZĄDOWI... 


„PATRJOTNI- 


— OBJEKCJE PRAWNE P. TRĄMP- 


CZYŃSKIEGO. — MIERZYT I W DZIADKA, A TRAFILI W NIE BORAKÓW BEZDOMNYCH. 


Lwów 25. lulego. 

Jeśli rząd Marszałka Piłsudskie- 
go wypowiedział bezwzględną wal- 
kę partyjnictwu, jednym z głów- 
nych powodów łego był u większo- 
ści naszych stronnietw politycznych 
brak poczucia  odpowiedzialności 
państwewej. Najnowszy epizod z 
Komisją kontroli długów państwo- 
wych raz jeszcze stwierdził, że sla- 
nowisko nządu jest aż nadto uzasa- 
dnione. 

Jak wiadomo, rząd, zachęcony 
popularnością, jaką zdobyła sobie 
premjowa pożyczka dolarowa, po- 
stanowił w drodze rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospołilej emito- 
wać nową pożyczkę premjową, tym 
razem złołowa, pnzeznaczoną na 
cele budowlane. Dolkliwy brak go- 
tówki, hamujący rozwój akcji bu- 
dowłanej, zalecał w tym wypadku 
jaknajwiększy pośpiech i tem się 
też kierując, zdecydowany był rząd 
wypuścić pożyczkę na rynek już w 
najbliższym czasie, a pierwsze ciąg- 
nienie ze względów propagando- 
wych wyznaczyć już na dzień t-g6 
kwietnia br. 

Do załatwienia pozostała jedy- 


nie drobna — jak się zdawało — 
formalność: podpisanie obligacji 


przez dwóch członków Komisji kon- 
troli długów państwowych. I na tem 
właśnie sprawa utknęła. Komisja 
głosami piaslowców i endeków 
wypuszczenie pożyczki nie zgodziła 
się i odmówiła podpisów, ustawowo 
przewidzianych. 

Nie chcąc, aby posadzono nas o 
gołosłowne slawianie zarzutów, za- 
trzymamy się przez moment na 
wyjaśnieniu, jakie do publicznej 
wiadomości podał b. marsz. Senatu, 
Trąmpczyński, przewodniczący Ko- 
misji. P. Trąmpczyński uciekł się 
do wywodów prawnych, co było do 
przewidzenia, ponieważ  „objekcje 
prawne“ leżą w naturze tego polity- 
ka, ilekroć chodzi o czynienie trud- 
ności obecnemu rządowi. I tak 
stwierdził, że rząd nie otrzymał od 
Sejmu pełnomocnictwa do emito- 
wania pożyczek i tem samem musi 
uzyskać na aktualną pożyczkę u- 
przednie zezwolenie Sejmu. 


Argument ten jest prostym wybie- 
giem. Rząd tak przy obecnej, jak też 
pray zaciągniętej już pożyczee amery- 
kańskiej słusznie oparł się na tem, że 
ustawa o pelnomocnietwach, wyłącza- 
jąc szereg spraw, jako nadal jedynie 
Sejmowi pmzysługujących. o zaciąga- 
nin pożyczek miiczy, a zatem nie za- 
braniając — zezwala. P. Trąmpczyń- 
Ski interpretuje to odwrotnie:  „ponie- 
waż milczy, więc nie zezwala“, Kon- 
sekwentne  stósnwanie powyższej te- 
zy, a zatem odebranie rządowi prawa 
wykonywania wszelkich czynności, 
przez usławę o  pelnomocniciwach 
wyraźnie nie wyszczególnionych, do- 
prowadzić mnsiałoby do absurdu, do 
niemal zupełnej bezczynności rządu. 

Ponadto obawia się p. Trampczyń- 
ski, że „pożyczka się nie uda", ponie- 
waż ma „różne techniczne błędy” 
Mógł śmiało ten kłopot 
rządowi, bo — doprawdy! — o „nie- 
sMlanie się'* pożyczki nikt do Komisji 
kentrali 
st mieć nie będzie. 


na | 


pozostawie | 


długów państwowych: preten- | 


| 
| 
| 


Nie wspomniał tylko p. Trąmpczyń 
ski o jednem: o rzeczywistych powo- 
dach, d'a których Komisja uniemożli- 
wila bezzwłoczne wypuszczenie poży- 
ezk. Komisja, tworząc ostatni szcza- 
iek suwerennego Sejmu, zapragnęła 
bodaj w swym ostatnim akcie maz je- 
szcze, jak schodzący ze sceny monar- 
cha, popisać się dumnym gestem i po- 
kazać, jak bardzo jest „mocna“. Z taką 
przyjemnością połądzyła drugą, nie- 
mniejszą: przysporzyła kłopotu rzą- 
dowi. 

Mażnaby wobec wielu innych, po- 
ważniejszych spraw przejść do porząd- 
ku dziennego nad tą błazeńską złośli- 
wością, gdyby nie niektóre, wiążące 
się z nią momenty, godne choć pobież- 
nego rozpatrzenia. 


Komisja ludzi się, jeśli przypusz- 
cza, że przez swe „veto“ największą 
szkodę przynosi rządowi. Poszkodowa- 
mi są e), którzy nie mają dachu nad 
głową. Poszkodowane są kooperatywy 
robotnicze i urzędnicze, które dzięki 
niespodzianej zwłoce dłużej czekać bę- 
dą na kredyty, bez których ich praca 
nie może ruszyć z miejsca. Sprawa 
najważniejsza, wybijająca się na czoło 
wszystkich bolączek społecznych, do- 
znała dolkliwego uszczerbku, ponie- 
waż kilku członkom pewnej komisji 
podobało się w tej właśnie sprawie po 


| 
E 


wiedzieć rządowi: ponieważ wem na 
tem zależy, nam się nia chce! 

Cóż to za członkowie? Kogoż zapa- 
mięłać mają sobie bezdomni? Pano- 
wie z „Piasta“... Tym się ostatecznie 
nie dziwimy. Akcja budowlana prze- 
dewszystkiem wiąże się z przelud- 
ieniem miast, a takiemi problema- 
mi piasłowcy niydy głowy sokie nie 
zaprzątali. Co najwyżej dziś, gdy lista 
24, zbudowana na pakcie z „Pia- 
stem”, wyciąga chciwe ręce po glosy 
miejskie, 
najnowszy epizod z pożyczką budo- 
właną, aby wyzwolić się z resztek 
wątpliwości. 

A potem — ich sojusznicy, nar. 
demokraci. Solidarni „w terenie“, za- 
chowali solidarność nawet w Komi- 
sji długów państwowych. I to jakim 
koszlem! Nie zawahali się poświęcić 
interesów pracującej inteligencji, któ- 
rą przecież „reprezentują”. Nie cof- 
nęli się przed wymierzeniem ciosu w 
budowlane spółdzielnie urzędnicze, 
choć — z wyjątkiem redukcji płac 
i etatów — zawsze tak czule „opieko- 
wali się“ rzeszą urzędniczą. 

A może oni tych warstw już nie 
reprezentują? Może rozczarowani, 
zdecydowali się porzucić wszelkie 
pozory, a iść tylko za głosem własnej, 
-„zagadniczei" racli, wvyzwolnueś * 


| 


wypada zanotować sobie i . 
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66 | Starajcie się zac ować 


Wasze zęby! 


Wiele osób niszczy zęby powoli 
lecz systematycznie, używając past 
nie nadających s.ę absolutnie do 
pielęgnowania zębów. Czy znacie 
nową pastę do zębów Odol! Kto 
raz ją spróbował, nie chce uży- 
wać żadnych innych  środkó ~, 
gdyż pasta do zębów Odol chroni 
zęby, posiada działanie antysep- 
tyczne oraz przyjemnv, odświeża 


jący mak. O.ądźcie sami. 


wszelkiego kontaktu z życiem i po- 
trzebami ludności? 

Na to właściwie wychodzi. Stano- 
wisko, zajęte przez oba te stronnictwa 
w sprawie pożyczki budowlanej, jest 
na tle wyborów samobójczem. Wyjaś- 
nić się da jedynie podporządkowaniem 
resztek rozumnej polityki jedynej za- 
sadzie bytu tych stronnictw. Tą Za- 
sadą jest nienawiść do rządn. 

Równocześnie z tem cennem do- 
świadczeniem otrzymało  społeczeń- 
stwo próbkę, — czem byłby przyszły 
Sejm, gdyby decydować mieli w nim 
ludzie o pokroju większości owej ko- 
misji p. Trąmpczyńskiego.l czem by- 
łoby państwo, gdyby od takiego Sej- 
mu zależeć miały jego losy: 


N—— 


o rozje! 


Londyn 24. lutego. (Tel. G. P.) 
Z Genewy donoszą, że rozważano 
tam wczoraj tekst projektu konwen- 
cji o rozjemstwie i bezpieczeństwie, 
zaproponowany przez Wielką Bry- 
tanję. Projekt brzmi: 

Komisja arbiirażowa i bezpie- 
czeństwa po zapoznaniu się ze wslę- 
pem do memorandum, oraz artyku- 
łami paktu przedłożonego przez pre- 
zesa komisji, oświadcza 0 swojej 
zgodności z poglądami wyżej wyłu- 
szczonemi. Komisja uznaje, że: 

1) pakt Ligi sam przez się stwa- 
rza Środki bezpieczeństwa, których 
wartość w całej rozciągłości uznać 


stwie i bezpieczeństwie 


należy. Artykuly paktu mogą być | 
zastosowane w sposób zapewniający 
likwidację groźby wojny w więk- 
szości wypadków sporów. 

2) Wspólne dążenie do pokoju 
zarówno Rady Ligi, jak i państw 
będących członkami Rady Ligi mo- 
że być wykorzystane w granicach 
paktu, tem więcej, że nie narzuca 
kodeksu postępowania w rozwiązy- 
waniu sporów międzynarodowych, 
a tem samem nie pociąga za sobą 
potrzeby sporządzania naprzód spi- 
su środków mających zagwaranhla- 
wać pokój w stosunkach międzyna- 
rodowych. 


WoIdzmoras 702073 SĘ MA 7407036 


rokowań, lecz w asystencji delegata Lig Nar. 


Kowno, 24. lutego. (Tel. G. P). 
Dzienniki infonmują, że Waldemaras 
podpisał już notę do Polski i zamierza 
swą odpowiedź w najbliższym czasie 
przesłać kur,erem do Rygi dla doręcze- 


nia jej posłowi polskiemu. W nocie tej 
Waldumaras zasadniczo zgadza się na 
rozpaczęcie rokowań pod warunkiem, 
że w obradach nczestniczyć będzie de- 
legat Ligi Narodów. 


Sany Z. OArZAGAĄ ZBFOJBNA MYSLE. 


PROJEKT ROZBUDOWY FLOTY ZOSTANIE ZANIECHANY. 


Waszyngłom, 24. lutego. (Tel. G 
PJ. Komitet wypowiedział się przeciw 
budowie 9 torpedowców, których do- 
uaga się departament marynarki, u- 
ważając, że na podstawie akiu z roku 
1916 nie można przystępować do bn- 
dowy nowych terpedowców, gdyż ist- 
nieje dotychczas 12 starych. Również 


odrzucono prośbę depart, marynarki o 
budowę 32 łodzi podwodnych. Uchwa- 
lono upoważnić prezydenta do zaw e- 
szenia budowy wszystkich, lub pewnej 
części objektów, a także do zawarcia 
dalszych układów, dążących do ograni- 
czenia zbrojeń morskich, przewidzia- 
nych na międzynar, konierencji, 


j 


nwencji 


3) Te narody, które uważałyby, 
że środki ogólne bezpieczeństwa 
przelanie w pakcie nie są zdolne 
sprostać potrzebom, powinny uznać 
za jedynie praktyczną i możliwa 
formę gwarancyj dodatkowych za- 
wieranie paktów bezpieczeństwa 
regjonalnych z państwami położo- 
nemi w tej samej strefie geograf. 

Genewa, 24. lutego. (Tel. G. P.) 
Prace weszły w nową fazę. 
Komilet „redakcyjny rozpoczyna o0- 
pracowywanie tekstu projeklów u- 
kladów, oraz ułoży raport. Wczoraj 
omawiano wstęp do memorandum 
o rozjemstwie. Delegaci Polski, An- 
glji, Francji, Rumunji i Jugosławji 
złożyli oświadczenia powiarzające 
naogół poglądy wyrażone w poprze- 
dniej dyskusji ogólnej. Lord Cus- 
hendum zaznaczył konieczność roz- 
winięcia paktów regjonalnych. De- 
legat Niemiec zastrzegł się przeciw- 
ko wywieraniu presji na poszcze- 
gólne państwa przy stwarzaniu u- 
kładów regjonalnych. Wyraźnie za- 
rysowała się tendencja odrzucenia 
paktów  rozjemczych. Większość 
państw wypowiedziała się za zalrzy 
maniem ich poszczególnie lub gru- 
pami. Komitet wydał wczoraj notę 
wsiępną Benesza do sprawozdania 
trzech refereniów. Delegaci Marko- 
wicz, Sokal i Antonides przychylili 
się do opinji Benesza, że pakt Ligi 
daje wprawdzie pewne bezpieczeń- 
stwo, wszelake należy, aby byio o- 
no uzupełnione, a równocześnie, 
aby autorytet Radv Ligi został 
wzmocniony. 
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R POLLO | 


ALST JA, 


oi HARI 


Szplega, 


nami 


NA TANCERKA 


kró owa Bzp se kochanka panujących. 


Abeja rozgrywa się w Wiadniu, w Przemyślu iw Rosji. 


Dziś rowalą SUB: premiera. 


o god. 3,5, 7 i 9-lej. 


-- Ubostwiana przez wszy:tkich, ważyła losy wojny 
O JA. NIEM Y, F - NOJA, ANGEJA, poruszone były czynami tego geniuszu kobiety 
— Bilety wolne i zn'zone nieważne. 


m tem |||. a a ae > FEMNRY 
w 


enny rozłam wśród endecji. 


APOLLO 


szc M wystawowo- 
erotyczny — W gł. oli 


— Początek 


WZNOWIONA „DWUGROSZÓWKA” WYTYKA ENDEKOM  BEZPŁODNĄ I BEZCELOWĄ OPOZYCJĘ, 


Wasszawa, 24. lutego. (Tel. G. P.). 
Dziś wznowiła wydawnictwo „Gazeta 
Poranna 2 grosze”, wychodząca pod 
redakcią b. posła Antoniego Sadzewi- 
cza, W zawiadomieniu od wydawni- 
ciwa pismo oświadcza, iż będzie dzien- 
nikiem narodowym, niezależnym od 
żadnej partji, katolickim i demokraty- 
cznym. Artrkul wstępny pierwszego 
numeru wznowionej gaz. świadczy o 
rozłamie w łonie Zw. Lud. Nar. Arly- 
ku? stwierdza, iż ideulogiczne i progra- 
mowe hasła dawnej demokracji naro- 
dowej (Zw. Lud, Nar.) zostały zatraco- 
ne. Hasła te zastąpiła opozycja bez- 
płodna i bezcelowa. 

Wznowienie pe dlugiej przerwie 
„Dwugreszówki* wywołała w Warsza- 
wie silne wrażenie głównie z uwagi na 
artykuł wstępny dziennika stwierdza- 
Jacy, że obóz nar.-lemokratyczny zo- 
stał w całości odsunięty od pracy pań- 
stwowo-twórczej. Współpracownikami 
pema są pp. dr. Skrudlik i Feliks Ga- 
domski. „ABC.“ nazywa świeże pismo 
nowym Organem szmacji, zaś „Dzień 
Polski“ uważa zjawienie sie „Gaz. 
Por.“ ga reakcję wśród działaczy, 9o- 
jących do niedawna bardzo blisko dzi- 
siejszych twórców komitetu Kat. Nar. 
„Prz, Wiecz.* widzi w secesji p. Sa- 
dzewicza kulminacyjny moment rozła. 
mu w obozie nar,-dem. 


MIN. ROWOFKRI W POZNANIU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawą, 24. luiego. (ps), Mm. 
komunikacji p. Romocki przybywa do 
Poznania celem wzięcia udzialu w 
konferencji politycznej, zwołamej przez 
„trzydziestkę*, tj. Unję gospoderczą 
(będącą, odpowiednikiem jedynki). Min. 
Romocki jest czołowym kamdydatem 
tej listy w b, dzielnicy pruskiej. 


KASZTĄ DRUKÓW WYBORCZYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 21. iulego. (ps). Obli- 
czenia prowizoryczne przeprowadzone 
przez główną, komisję rryborczą wy- 
" kazały, że koszta drukn formularzy 
komisji obwodowych, kopert wybor- 
czych wyniosą blisko 350 tys. zł. 


DIETY KOMISJI WYBORCZYCH 
ETNA PEĄCAWNE AN 40 WARTA. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. lutego. (ps). Do głó- 
wiej komisji wyborczej wpiywają za- 
pytania okręgowych komisarzy wy- 
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horczych, jak należy postępować z 
żądaniem wypłat dyjet członkton ko- 
misji obwodowych, co przewiduje Toz- 
porządzenie ministna spraw wewn. 
Główna komisja wyborcza wyjaśniła, 
że wszelkie dyjety będą płacone po- 
cząwszy dopiero od dnia 19. marca, ti. 
po wykończeniu wszystkich ymae wy- 
borczych. 


WIECE URZĘDNICZE 
W STANISŁAWOWIE I TARNOPOLU. 
Lwów, 25. lutega. 
W ostatnich czasach odczuwa się 
żywiołowy ruch przedwyborczy mię- 


| 


dzy pracownikami państwowymi. tó- 
rzy zawiązują, zwłaszcza na kresach, 
miejscowe komitety celem poparcia 
Bezp. Bloku Współpracy z Rządem. 

Między innymi odbędą się w naj- 
hłiższą niedzielę, tj. 26. bm. dwa wiece 
pracowników pańsdtwowych i samorzą- 
dowych wszystkich dykasterjj w mia- 
stach wojewódzkich, a to Stanisławo- 
wie i Tarnopolu celem poparcia listy 
ir, eli 

Wiece te zapowiadają się b. lilcznie, 
a oprócz mowców i kandydatów miej- 
scowych, przemawiać będą na nich 
także delegaci ze Lwowa i Warszawy. 


Lwowski Zarząd powial. „Piasta” 
opowiada $8 Za lisia m. I. 


POTĘPIA SOJUSZ Z ENDEKA MI I UDZIAŁ W LISCIE NR. 24. 


Lwów, 25. lutego. 


Onegdaj Zarząd powiatowy PSL. Piast na okręg lwowski zwołał ze- 


pranie pełnego Zarządu, na którem byli 
Zebranie doszło do przekonania, Że fiektórzy członkowie Piasta, 
poseł Ostrowski oraz jego adherenci zdradzili sprawę tego 
łącząc się z największym wrogiem włościan, z endekami. 
jednogłośnie wezwać wszystkich członków 
cofnięcia zgłoszonej na okręg lwowski listy nr. 24 i oświad- 
1 jako listą Marsz. Piłsudskiego. 
sześciu osób, która. oświadczenie podobnej 


Zarząd stronnictwa uchwalił 
Piasta do 
czył się za iistą nr. 
delegacje w składzie 


złożyła p. Wojewodzie Borzowskiemn, prosząc, 
zrozumieniem ze strony rządu. 

prezes honorowy PSL. Pizst, b. poseł Bro- 
oraz członkowie Prozvdinm i Zarzadu w liczbie 59. 


się z odpowiedniem 
Deklarację tę podpisali: 
nisław Malik. 


ezłonkowie. 
jak b. 
siromnictwa, 
Po naradach 


obecni wszyscy 


wybrano 
treści 
stanowisko te spotkała 


Następnie 


by 


cepka m e rzadu Węgierskiego 


w Sprawie zn szczenia materjatów w St. Gotthard 


HR. BETHLEN GOTÓW ZŻOBIĆ PEWNE USTĘPSEWO TYLKO Z KUR. 
TUAZJI DLA PRZEWOD NICZĄCEGO RADY LIGI. 


Budapeszt, 24. lutego. (Tel. G. P.) 
Hr. Bethlen skierował do Ligi Naro- 
dów odpowiedź następującą: „Rząd 
węgierski ze ździwieniem przyjął do 
wiadomości. treść pańskiej depeszy. 
Już od kilku dni prasa zainieszczała 
wiadomości, : że władze węgierskie 
zgodnie z ustawami uczynią zakwe- 
stionowany w St. Gotthard materjal 
wojenny niezdatnym do użyłku a na- 
stępnie sprzedadzą go na  licyłacii, 
gdyby prawy właściciel nie stawił się 
na wezwanie. Ponieważ licytację o- 
anaczono na dzień 24. bm. rano i ma 
się ona odbyć pod kontrolą władz rzą 
dowych, wobec tego niesposób jest 
odwoływać wykonania  powziętych 
postanowień. Pozatem. pozwolę sobie 
zauważyć, że regulamin przyznający 
Lidze Narodów prawo inwestycji nie 
zawiera żadnych postanowień na 
wypadek nodobnej sytuacji. Jednako- 
woż przez kurtnuazję dla osoby obec- 
nego przewodniczącego Rady Ligi 
rząd węgierski nie omicszka prosić 
osób, które nalędą materjały wysta- 


wione na licytacji, aby zechciały one 
mabyte materjały pozostawić na pe- 
wien czas na miejscu". 

Paryż, 24. lutego. (Tel. G. P.) Pisma 
tutejsze dają wyraz oburzenia z po- 
wodu negatywnej odpowiedzi rządm 
węgierskiego na telegram przewodni- 
czącego Rady L. Nar. i nazywają tę 
cdpowiedź prowokacją Ligi  „Jour- 
nal' pisze, że teraz już nie wystarczy 
wdrożenie postępowania inwestyga- 
cyjnego, lecz trzeba będzie uchwalić 
ostrą sankcję przeciw Węgrom. „Jour- 
nal de Debats“ domaga się ustano- 
wienia stałego międzynar. komisarza 
wojskowego na Węgrzech. 


WAŻNE DLA PRZYJEZDNYCH DO 
LWOWA!!! 


Tanio i wygodnie zamieszkuje sią w ho- 
telu „SAVOY“ położonym w centrum 
miasta przy uł. Sobieskiego 7. — Wszyst- 
kie pokoje frontowe i słoneczne. Dla sta- 
łych gości znaczny opust. Zarząd hotelu 
Evae DZ pokoje również na dłuższe 
okresy czasu na waruukach bardzo ko- 

rzystnych. 1577-2 


ŻYWY RUCH PRZEDWYBORCZY 
W STOLICY. 


Warszawa, 24. lutego. (Tel. G. P.) 
Agitacja' przedwyborcza w Warsza- 
wie staje się niezwykle intensywną. 
Na ostatnią niedzielę przedwyborczą 
26. lutega PPS. zapowiedziała 24 
wiece, w czem 4 akademie. 


P. WITOS PRZECIW NAUCZY- 
GIELSTWU. 

"Kraków, 24. lutego. (Tel. G: P) 
W Zaborowie pow. Brzesko odbył się 
wiec, na którym przemawiał b. posel 
Witos, krytykując m. i. organizację 
szkolnictwa, a zwłaszcza madmiemą 
ilość nanczycieli. 


WIEC WYBORCZY W KOSTOPOLU. 

Łuck, 24 lutego. (Tel. G. P.) Wczo- 
raj odbył się w Kostopolu olbrzymi 
wiec, na klórym oprócz inteligencji 
zjawili się w wielkiej liczbie włościa- 
nie polscy i ruscy. Po przemówieniu 
Janusza ks. Radziwiłła i wójta Burego 
uchwałono głosować na listę mr. 1. 


FAŁSZYWA WIEŚĆ O LIŚCIE NR. 1 
W RZESZOWIE. 

Rzeszów, 24. lutego. (Tel. G. PO 
Wiadomość o unieważnieniu listy 
nr. 1 podana przez niektóre pisma, 
okazuje się nieprawdziwą. Wycofana 
została jedynie lista p. n. „Bezpartyj- ` 
ny Blak Współpracy z Rządem Zwią- 
zku Naprawy Rzplitej — grupa Jaro- 
staw“ 


P. ŚWITALSKI W STRYJU I SAM. 
BORZE. 
Lwów, 25. lutego. 
Bawiący tu w sprawach służbowych 
dyr. Departamentu w MSW. p. Świtalski 
wyjechał d. 24, bm. o godz. 5-tej do Stry. 
ja. Jutro rano udaje się p. Świtałski do 
Sambora. W południe wraca do Lwowa, 
stąd zaś do Przemyśla i tego sąmego dnia 
wieczorem do Warszawy. 
CE E 


P. SIMONS U MIN. ZALESKIEGO. 
{Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. lutego, (ps) P. minister 
spraw zagr. podejmował śniadaniem wy- 
bitnego publicystę amerykańskiego p. $i- 
monsa, zwanego popularnie w Ameryce 
„królem dziennikarzy“. 


———: 


CZERWCOWY RAID SAMOCHO. 
DOWY. 

(Teiefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. lutego. (ps). Auto- 
mobilowy klub polski organizuje w 
dniach od 17-24 czerwca doroczny ra- 
id samochodowy. Trasa raidu została 
tak ułożona, ażeby przechodziła przez 
wiażniejsze polskie miejscowości uzdro- 


wiskowe. Start z Warszawy 17-go 
czerwca, trasa Warszawa-Druskieniki 


400 klm., w drugim dniu raidu szlak 
idzie Druskieniki Luck, Białowieżu 
548 klm., trzeci dzień raidu Łuck-Ko- 
sów przez Zaleszczyłki, Dolina 460 
klm., piąty dzień Truskawiec-Krynica 
przez Rymamów 300 klm., szósty dzień 
Krynica, N. Sącz, Mysłowice, Jędrze- 
iów, Busk Kielecki 420 klm., wreszcie 
ostatni dzień 390 km, Busk-Wiarszawa. 
W raidze weżmie udział około 35 sa- 
mochodów krajowych i zagr., oraz 100 
osób, Związek uzdrowisk zająć się nia 
przygotowaniem przyjazdu i rozloko- 
waniem uczestników. 


ZMIANA WĘG. USTAWY O „NUMERUS 
CLAUSUS“, 

Budapeszt, 24. lutego, (Tel. G. P) Izbą 
uchwaliła 130 głosami przeciw 32 pro- 
jekt ustawy zmieniającej dotychczasową 
usiawę o „numerus clausus“. 
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Baczność wyborcy 
Listy nr. 1. 


Lwów, 25. lutego. 


Biuro Wyborcze Bezp. Bloku Współ- 
pracy z Rządem na miasto Lwów, pl. 
Kapitulny 3. wzywa wszystkich wy» 
borców, nie posiadających dotychczas 
przepisowej kartki głosowania, ozna- 
czonej cyfrą 1, ażeby zgłaszali się po 
odbiór kartek dla siebie, rodzin i zna- 
jomych do Biur dzielnicowych a to: 
1) dla dzielnicy I. przy ul. Długosza 20, 
2) dia dz. II. ul. Gródecka 81, 3) dla 
dz. IH. ul. Zamarstynowska 43, 4) dla 
dz, IV. ul. Łyczakowska 41, 5) dla dz. 
V. ul. Kilińskiego 3, 6) dla dz. VI. ul. 
Leona Sapiehy 41. 

Odbierając kartkę głosowania w 
jednym z tych biur. będzie miał wy- 
borca pewność, że głos jego nie będzie 
nmnieważniony, co się łatwo stać mo- 
że, gdy przyjmie kartkę rozmyślnie 
nieprawidłowo sporządzoną, którą mu 
agenci partji przeciwnych do ręki 
wetkną. 

ZEER ZAER A A 
DELEGACJA POLSKA W TALLINIE. 

Tallin, 24. lutego. (Tel. G. P) 
23. bm. przybyła tu specjalna dolega- 
cja rządu polskiego na uroczystość 
obchodu 10-lecia niepodległości kLsto- 
nji w osobach b. min. Makowskiego 
i delegata M. S Z. Raczyńskiego. Na 
Zamku odbyło się uroczyste przyjęcie 
delegacji przez prezydcemea republiki. 
Podczas przyjęcia b. min. Makowski 
wygłosił krótkie przemówienie, na któ 
ro odpowiedział prezydent republiki. 
Następnie odbyło się złożenie wień- 
ców na t. zw. bratniej mogile wojsko- 
wej. Na specjalnen przyjęciu p. Ma- 
kowski wygłosi? dłuższą mowę, przy- 
jętą z gorącym aplauzem. Wieczorem 
odbył słę raut. Delegacja polska do- 


znała bardzo serdecznego przyjęcia 
ze strony członków rządu  estoń- 
skiego. 

A 


FEDERACJA POLSKICH ZWIĄZKÓW 
OBROŃCÓW OJCZYZNY. 

Warszawa, 24. lutego. (Tel. G. P.) Dla 
uczczenia doniosłej chwili połączenia się 
organizacji b. wojskowych, rezerwistów 
i inwalidów w jedną wielką Federację 
polskich związków obrońców ojczyzny“ 
odbędzie się w d. 26. bm. w Warszawie 
inauguracyjny zjazd dełegatów tych or- 
ganizacyj. Zjazd poprzedzi uroczysta A- 
kademja. Organizacje złożą hołd p. ve- 
zydentowi Rzpltej. 

c-am} - 

WIELKI PROCES KOMUNISTÓW 

W LUBLINIE, 

Lublin, 24. luiego. (Tel. G. P.) Roz- 
począł się tu wielki proces komuni- 
styczny. Na ławie oskarżonych za- 
siadło 25 komunistów z osady Izbica 
pow. krasnystawskiego. To rozprawy 
powołano 37 świadków, w tem 14 
świadków oskarżenia i 25 świadków 
Ghronv, oraz biegłego tłumacza. Akt 
oskarżenia obejmuje 26 stron pisma 
maszynowego. Obreny podjęli się ad- 
wokaci Homigwill 1 Breiter z Warsza- 
wy, oraz niektórzy lubełscy. Proces 
potrwa 3 dni. 


1 


BISKUPI LITEWSCY PRZECIW ZE. 
PSUCIU UBYCZAJÓW. 

Kowno, 24. lutego. (Tel. G. P) We 
wszystkich kościołach litewskich odczy- 
tano dziś orędzie biskupów litewskich 
skierowane przeciwko upadkowi morał- 
nemu, spowodowanemu nowoczesnemi 
łańcami i modą kobiecą. Orędzie to ape- 
luje i wzywa do walki z wyuzdaniem 
władze, prasę i spałeczeństwo. 


Qamar 


„GAZETĄ PORANNA“ z dnia 20. lutego 1928. 


Nowe przepisy 0 


sadach dorežaych. 


POSTĘPOWANIE ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE BEZ ŚLEDZTWA. — OBĘC- 
NOŚĆ OBROŃCY NA ROZPRAWIE KONIECZNA. — WYROK ŚMIERCI 
ALBO 10—15 LAT CIĘŻE. WIĘZIENIA. 


(Telefonem od naszego Korespoudenta.) 


Warszawa, 24. lutego. (ps) Min. 
sprawiediwości opracowało projekt 
ustawy o sądownictwie dorażnem. 
Projekt ten będzie w swoim czasie 
złożony Radzie Min. razem z projek- 
tem nowej procedury karnej. Prze- 
stępstwa, jak bandytyzm, zbrodnicze 
używanie małerjałów wybuchowych, 
uszkodzenie urządzeń publicznych, 
państwowych będą podlegać Kkompe-- 
tencii sądów doraźnych. Postępowa- 
nie doraźne odbywać się bedzie bez 
śledztwa. Jest ono niedopuszczalne 
przeciwko osobom, którzy w chwili 
popełnienia zbrodniczego czynu nie 
ukończyły 17 lat, przeciwko obłożnie 
chorym i kobietom ciężarnym, oraz 
jeśli akt oskarżenia nie był wniesiony 
najpóźniej w dni 21 od dnia ujęcia 
oskarżonego i dni 90 po popełnieniu 


przestępstwa, Rozprawa powinna być 
rozpisana w ciągu 24 godzin po otrzy- 
mamiu przez oskarżonego aktu oskar- 
żenia. W rozprawie musi uczestniczyć 
obrońca koniecznie. Wyrok śmierci 
wykonany będzie w ciągu 24 godzin. 
Sąd doraźny, w razie jednomyślności, 
wymierzać będzie kary śmierci za 
przestępstwa, za które przewiduje ko- 
deks karny kary ciężkiego więzienia, 
natomiast za przestępstwa, za które 
kodeks karny przewiduje inną karę, 
wymierzona będzie oskarżonemu kara 
ciężkiego więzienia od 10 do 15 lat. 
Przy ważnych okolicznościach  łago- 
dzących, kara śmierci zamieniona bę- 
dzie. na dożywotnie więzienie, a kara 

| pozbawienia wolności na karę do 
lat 5 ciężk. więzienia. 


Komercjalizacia kolej pý [wowych. 


W NAJBLIŻSZYCH DNIACH SPRAWĘ TĘ ROZSTRZYGNIE RADA MIN. 


Warszawa, 24. lulego. (ps) Rada 
Min. ma zająć się w najbliższych 
dniach projektem rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej o komercjalizacji ko- 
lei państwowych. W myśl tego pro- 
jektu koleje mają być wydzielone z 
administracji państwowej i stworzone 
ma bwć z nish nrzedsiebżorstwo nań. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


stwowe, oparte na ścisłych zasadach 
kupieckich. Po zatwierdzeni uprojektu 
i z chwilą wejścia jegu w życie, po- 
wołana będzie do życia generalna 
dyrekcja przedsiębiorstwa kolei, pod 
czas gdy Min. komunikacji będzie 
miało tyłko władzę nadzorczą nad 
tem przedsiebiorstwem. 


TORRESE PLS PEDRA SIT A TORZE E ETA KM SE 2 CBE POZPRRÓK ZE KBA 
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we Lwow e. 


JAKIE SĄ POSTULATY, KTÓRYCH ZAŁATWIENIA ZAWÓD TEN $PO- 
DZIEWA SIĘ OD PRZYSZŁEGO SEJMU I SENATU. 


Lwów, 25. lutego, 

Zgromadzenie Zawodu Gospodnio- 
restauracyjnego t pokrewnych zawo- 
dów odbyło się w piątek, dnia 24. lu- 
tego br. w sali lzby Rękodzielniczej 
przy olbrzymim komplecie, bo przeszło 
300 osób w sprawie postulatów tegoż 
zawodu wobec przyszłego Samu i Se- 
natu. Zjawili się kandydaci do Senatu 
prof. Stanisław Zakrzewski i do Seimu 
p. Pammer, 

"Przewodniczący Stowarzyszenia i 
zebrania prez. Maksymowicz w treści- 
wem zagajeniu przedstawił 8-letnie 
zmagania tego zawodu z pewnemi po- 
stanowieniami ustaw, godzących w e 
gzystencję zawodu gospodnio-restau- 
racyjnego których ostatni Sejm nie po- 
prawił, Zawód ten, ufając, że obecne 
wybory odbędą się pod znakiem eko 
nomicznej odbudowy stanu średniego 
ma nadzieję że i jego postulaty spel- 
nione zostaną (okladki), 

P. Rysz. Kessler przedstawił na- 
stępu jące 

postulaty: 

1. Zniesienie rozporządzenia p. Pre- 
zydenta Rzpltej z 27. grudnia 1924. 2. 
Znowelizowanie ustawy antialkoholowej 
z 20. kwietnia 1920. 3. Reforma podatku 
przemysłowego przez: a) pobieranie jed- 
norazowo podatku u miejsca produkcji, 
b) zniesienie patentów przemysiewych, 
lub jak pierwotnie pobieranie jako za- 
liczkę podatkową — względnie zróżnicz- 
kowanie patentów na 8. kategorji. 4. 
Zniesienie względnie rozszerzenie kate. 
gorji pątentów akcyzowych ze względu 
na wprowadzenie Monopolu spirytuso- 
wego. 5. Zmiana rozporządzenia z sierp- 


ı nia 1923 r. o nakładaniu dodatków do pa 
tentów akcyzowych, światła itp. specjal- 
nie na zawód  gospodnio-restauracyjny. 
6. Wstrzymanie ydzielania zezwoleń na 
wyszynk piwa w drodze meldunkowej i 
wprowadzenie z  powroteni przymusu 

| koncesyjnego, jak to ma miejsce przy na 

| pojach ponad 2 i pół proc. alkoholu, 7. 

| Jak najrycbiejsze przywrócenie samorzą- 
dn m. Lwowa i rozpisanie wyhkorów do 
Rady miejskiej. 8. Zniesienie opłat od 
przyjezdnych w hotelach. 

W dyskusji prof, Zakrzewelci w ob- 
szernej mowie, przerywanej częśto o- 
kiaskami, wyświetlił program i stano- 
wisko swoie co do potrzeb zawodu 
gospod.-resiauracyjnego. 

Drugi kandydat do Sejmu z jedyn- 
ki p. Pammer przyrzekł, że o ile ob- 
darzony zostanie mandatem, to praco- 
wać będzie dla dobra miasta i 
wszyskich zawodów. 

W końcu p. Kafka przedstawił re- 
zolucję: „Zebrani przedstawiciele re- 
słanrratorów,  kawiarzy, hotelarzy 
właśc. pensjonatów, kupców, mleczarń 
i cukierń uchwalają głosować jedynie 
na Hre nr, 1“. 

Rezolucja ta została jeđnoglošśnie 
uchwalona. Przewodniczący przypom- 
niał jeszcze życzliwe stanowisko pana 
mimistrą Kwiatkowskiego, który zaw- 
sze postulaty Delegacji Związku zała- 
tyriał, wzgl. popierał. 

| 
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'WALDEMARAS HOJNIE ROZSIEWA 
NIEPOCZYTALNE WYWIADY. 

Kowno, 24. lutego. (Tel. G. P.) Pre- 
mjer Waidemaras udzielił nowego wy- 
wiadu przedstawicielom prasy, w któ. 
rym oświadczył, iż Litwa jest jnż na dro- 
dze de konsolidacji wewnętrznej(?). We- 
dług Waldemarasa obecnie większość spo 
łeczeństwa litewskiego popiera rząd(?). 
Premjer litewski zaznaczył również, że 
nie mógł zrealizować szeregu reform jak 
np. wprowadzenia referendum i zmian 
konstytucji ze względu na zaborcze pla- 
ny Polski(!). Waldemaras insynuował da- 
lej z uporem, że Polska szykowała napad 
na Litwę w tej nadziei, iż uzyska popar- 
cie lewicy litewskiej. 

ZŁOTO SOWJECKIE W N. JORKU. 

N. Jork, 24. lutego. (Tel. G. P.) 21. 
bm. do N. Jorku przywieziono złołe so. 
wjeckie na sumę 5 miljonów del. Na sku- 
tek istniejącego od r. 1921 zakazu przyj- 
mowania złota sowjeckiego do Federal 
Reserve Bank, olbrzymia ta snma leży 
uieprodnkcyjnie w skarbie hankn nowo- 
jorskiege. Jedynie na podstawie specjal- 
nego rozporządzenia rządu Stanów Zj. 
złoto sow. może być użyte w sposób, któ- 
ry miał na myśli rząd sowjecki, wysyła- 
jąc je do Stanów Zj 


U 


HOKEIŚCI KANADYJSCY 
W WIEDNIU. 


Wiedeń, 24. lutego. (Tel. G. P). 
Frzybyli tu hokeiści kanadyjscy ze 
St. Moritz i rozegrali między sobą 


mecz hokejowy. Grupa A. pokonała 
grupę B. w stosunku 3:1. Prześliczną 
grę obserwowały tłumy rozeniuzjazmo- 
wanych Wiedeńczyków. 
— | ——— 

ŚWIETNY SUKCES HINCLATRA. 

Londyn, 24. lutego. (Tel. G. P.) Z Au- 
stralji donoszą, że pierwsza depesza gia- 
tulacyjna, którą otrzymał Hinclair, była 
nadesłana przez króla Jerzego. Lotnik 
otrzymuje setki depesz z różnych stron 
świata. Rząd brytyjski przyznał Hinclai- 
rowi nagrodę 2.000 ft. szterl. Ponadto 
w Anglji i Australji zbierane są składki 
publiczne na dar dla zwycięzcy. Po jed- 
nodniowym wypoczynku w porcie Dar- 
wina Hinclair odleciał do swego todzin- ` 
nego miasta Bundaberg, w Qneensland. 
Potem poleci on do Brisbane, a w przy- 
szłym tygodniu chce wracać drogą po- 
wietrzną do Anglji. 


— Le 
s |) 
Straik w k’ palni 
borysław kiej. 
Lwów, 25. lutego. 
(—). Wczoraj rano w Borysławiu 
w kopalni tow, ake. „Nafta“ wybuchł 
strajk. Od pracy wstrzymało się dwu- 
stu robotników. Przyczyną jest wypo- 
wiedzenie pracy przez firmę trzem 
przywódeom robotników tej firmy. Jak 
słychać, do strajku ma się przyłączyć 
jeszcze kilkuset robotników, o ile nie 
zostanie on w ciągu dnia dzisiejszego 
zlikwidowany 
——— 0- i 


Codzienna ruhrvta. 


Znów otruła się kobieta. 
Lwów, 25. lutego. 

(—) Wczoraj w godzinach popoludnie 
wych zawezwano Pogotowie ratunkowe 
na ul. Cetnarowską, gdzie w bramie rcal- 
ności pod I 7. znaleziono jakąś młodą 
kobietę leżącą bez przytomności. Lekarz 
dyżurny stwierdził zatrncie jodyną i po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy, polecił 
odwieść do szpitala powszechnego. De- 
speratka nie podała swego nazwiska ani 

przyczyny rozpaczliwego kroku. 

To 
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Król 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. lutego 1928. 


i Afganów gościem 
republiki niemieckiej. 


EGZOTYCZNY WŁADCA NAD SPREWĄ. — GAUDIUM BERLIŃCZYKÓW. — 60 POKOJÓW PRZYGOTOWANO 
NA PRZYJĘCIE DOSTOJNYCH GOŚCI. — NA MIGI. —EGZOTYCZNY HYMN NARODOWY, KTÓRY ZAMIENI SIĘ 
NA SZLAGIER BERLINA. — JAK Z PŁATKA, — POLITYCZNA CHWILA KANCLERZA MARXA, — NADZIEJE 


PRZEMYSŁU NIEMIECKIEGO, 


(Oryginalna korespondencja „Gazety Porannej*) 


Berlin, 22 lutego. 

Nareszcie król! — wykrzykuje z 
n:cwkrywaną satysfakcją hr. Westarpa 
„Kreuzzejtung” — a ża jego przykła- 
dem rozwiera prasa monarchistyczna 
szeroko swe ramiona na przyjęcie eg- 
zotycznego władcy Afganów i jego pię- 
knej (i jedynej!) małżonki o nie mniej 
pięknem imieniu Suraja. Nareszcie 
król! — W nutę ostentacyjnego entu- 
zjazmu wkrada się „mimowolnie“ goa 
rycz wspomnienia o rodzimym. ma e- 
stacie, skazanym na syneknię w t- 
ztronnem Doorn. Amannullach Khan 
jest pierwszym suwerenem, który 
cd czasów wojny świalowej, zawitał 
do melropolji Niemiec. Świeżo to 
wprawdzie upieczony majestat, ale za- 
to zdobyty sposobem wojennym, bo 
dziarskiem wystąpieniem przeciwko 
Angliji, a więc potrójne hurra Aman- 
nullil Prasa republikańska zagsuanawia 
się równocześnie, jakby lo przyjąć kró- 
lewskich gości z godnością republikań. 
aką a zarazem i konlenansem. Lud zaś 
berliński przygotowuje się ze swoim 
ironicznym nieco i typowym humo- 
rem na dawno już nieprzeżywane gat- 
diam, Królowie bowiem są na wymar- 
ciu — oświadcza z szerokim  uśmie- 
chem mój przypadkowy sasiad. 

Via tinmphalis biegnie od dworca 
ikolcjowego poprzez niesmaczną Aleję 
Zwycięstwa i Unter den Linden aż do 
pałacu księcia Albrechła, w którym 
przygotowano 60 pokojów na przyjęcie 
dostojnych gości, Tak ulice, jak i porta! 
pałacu przystrojony kwialami, jedliną, 
chorągwiami i emblemalami ufgańsko- 
niemieckimi, czynią odśw.ętne wraże” 
nie. Zewsząd powiewają czarno-srebr- 
ne barwy Afganistanu, republikańskie 
barwy niemieckie i pruskie. Kierownik 
minister;alnego wydziału dla sztuk 
pięknych, dr. Redslob, dumny jest z 
tego, że mu się udało oddać bez błędu 
zawiłe godło afgańskie, Jest to srebrna, 
ośmiopromienislią gwiazda na czarnem 
tle, z moszeą, koranem, czapką emira. 
skrzyżowanymi jagatanami i powie- 
wającą chorągwią. Francuzom i Angli- 
kom miały się przytrafić błędy, ale 
niemiecka grunlowność nie zna tego! 
(Teraz przekonywuję się ze zgro- 
zą. że mój świetny zbiór marek afgań- 
skich, którym się niegdyś jako uczeń 
pyszniłem, nie był niczem innem, jak 
zbiorem falsytikatów!) Feudalny hote) 
„Adlon* wywiesił natomiast dyskret 
nie z boku, niejako frontem do pałacu 
prezydenta republiki Hindenburga. 
czarno - biało . czerwoną chorąg'ew 
cesarskich Niemiec. Czy też gość obcy 
na lem się połapie? — zapytuje z em- 
fazą dziennik niemiecko-narodowych... 

Ale król Afganów nie ma czasu na 
polapanie się w dyskretnych zagadnie- 
niach niemieckiego załargn o godło 
państwowe. Jedzie oto z Himdenhur- 
giem w czołowem aucie i konwersuje 
— na migi z prezydentem państwa, u- 
Życzającego mu wylanej gościnności. 
Jego Król. Mość, w galowym uniformie 
o czerwonych spodniach i _ błękitne, 
bluzie i kołpaku z kitą, spiętą drogim 
kamieniem, włada tylko językami 
orjentalnymi. W drugim pojeździe 
znajduje się w towarzystwie wicekane- 
lerza Horgta czarująca królowa Su- 
raya. Jej piękna twarz o jasnej, deli- 


katnej cerze, eleganckie, drogocenne 
futro i mały kapelusik składają się na 
wrażenie skończonej damy. Królowa 
Afzumów jest bowiem zarazem i jedną 
z pierwszych emancypantek! Ulegając 
wpływowi swego królewskiego mał- 
żonka porzuciła kilew i ubiera się z 
wrodzonym smakiem po europejsku. I 
dobrze jej zresztą z tem, gdyż w prze- 
ciwieństwie do króla, którego intere- 
suje przedewszystkiem siła zbrojna, 
handel i przemysł, okazuje ona żywe 
zainteresowanie do mody, Berlin więc 


postanowił rzetelnie usunąć w cień 
Paryż! 
Szereg aut ge świeżo i  sążni- 


ście wyłgalonowanymi szoferami sunie 
wolno i posuwiście po drodze triumłal- 
nej. Licznie zgromadzeni Berlińczycy 
powiewają dość skąpo chnsteczkami i 
czem klo ma w ręku, «dwykli widać 


od królewskich powitań. Orszak kró- 
lewski,  konwojowany szwadronem 
jazdy, zbliża się do Brandenburgertor, 
skąd juź blisko do pałacu urządzenego 
na przyjęcie. Rezpoczyna się tu szpa- 
ler Reichswehry, prezentującej broń, 
nad głowami szumią śmigi krążą- 
cych aeroplanów. Król Afganów salu- 
tuje i uśmiecha się, ludziska zaś gapią 
się, Za sznurem powozów posuwa się 
rząd błękitnych słójkowych. Po prze- 
byciu każdej przecznicy otwierają oni 
znowu drogę dla normalnego ruchu u- 
licznego. Wstrzymane na chwilę tern- 
po wraca wkrótce do stanu normalne- 
go, a publiczność stłoczona na chodni- 
kach i jezdni, pojmuje dopiero leraz, 
że długo wyczekiwana świetność prze- 
minęła. I teraz daje dopiero upust 
krzykem, wiwatom i radości, klóre ja- 
koś nie bardzo brzmiały podczas prze- 


Drugi winowajca nadużyć celnych 
na Dworcu gł. sam stawił sę do dyspozycji 
sędziego Śledczego. 


TWIERDZI, ŻE JEST NIEWINNY I ŻE 
SĘDZIA ZAWIESIŁ NAD 
Lwów, 25. lutego, 
(—. W związku z olbrzymią aferą 
w urzędzie celnym na Głównym Dwor: 
cu we Lwowie, ujawnioną przed kilku 
miesiącami — jak wówczas tuż donie- 
śliśmy -— dwaj główni winowajcy, a 
te urzędnik dyrekcji ceł z oddziału t. 
zw. fachowej kontroli Antoni Moraw- 
ski, oraz rewident celny Karol Horo- 
szy zbiegli przed aresztowaniem. Ho 
roszego przed kilku tygodniami ujęto 
we Lwowe i osadzono w więzieniu 
śledczem, Za ukrywającym się Moraw 
skim wdrożono energiczne poszuki 
wania 


BAWIŁ DOTYCHCZAS ZAGRANICA. 
NIM ARESZT ŚLEDCZY. 

Nagle wczoraj Morawski zjawił się 
osobiście w biurze prowadzącego śledz- 
two w tej sprawie sędz ego Kosikow- 
skiago i zakomunikował mu, że bawił 
zagranica, a obecnie sam się zgłasza 
do dyspozycji sędziego, nie poczuwa- 
jąc się do żadnej w.ny. Ponieważ sç- 
dzia był innego zdania, więc zawiesił 
nad nim areszt śledczy. 

Tak więc w krótkim czasie nastąpi 
zakończenie śledztwa, które z powodu 
dotychczasowej nieobecności jednega 
ze sprawców oszustw, byłoby trwało 
znacznie dłużej, 

Ci 


24 dzień rozprawy o zamarda vanie ś3 $<b ńskiego. 


Póśmiema „Konirgniacja Ch! Wern chich. 


MICHAŁ WERBICKI PRZY PRÓBIE TEJ ZMIENIŁ CHARAKTER PISMA. 


GODZINNE „PARERE" 


RZECZOZNA WCY WOJSKOWEGO. — W SOBOTĘ 


NIEMA ROZPRAWY. 


Lwów, 25. lutego. 

(—) Dwudziestyczwarty dzień pro- 
cesu o mord śp. Kuratora Sobińskiego 
minął znowu bez większych wyda 
rzeń. Najciekawisze dla szerokiej pu- 
bliczności byłoby wczoraj „parere" 
rzeczoznawców wojskowych w spra- 
wach szpiegowstwa, które jednak — 
ze zrozumiałych względów — odbylo 
się przy drzwiach zamkniętych. 

Na wstępie rozprawy odczytano w 
dalszym ciągu szereg akłów, przy- 
czem niejakie ożywienie w tej nużą- 
cej pracy wywołała sprawa pewnego 
listu. Chodziło o wyjaśnienie, czy in- 
kryminowany list pochodził z ręki 
Michała, czy Jana Werbickiego. Na 
wniosek dr. Ślarosolskiego, Przewod- 
niczący Trybunału polecił obu oskar- 
żonym zasiąść przy stoliku i podykto- 
wał im treść tego lista. Po oddaniu 
obu kartek Przewodniczący spoj- 
rzawszy na charakter pisma stwier- 


dził, że Michał Werbicki stale uży- 
wał dołąd pisma pochylonego na pra- 
wo, a obecnie odmienił je, pisząc „na 
lewo”. 

Po tym imeydencie obrońca Pa- 
wędzki postawił szereg wniosków, a 
po przerwie Przewodniczący Sądu po- 
leci] opróżnić salę, zapowiadając taj» 
ność dalszego ciągu rozprawy ze 
względu na to, że nastąpi wygłosze- 
nie „parere“ rzeczoznawców wojsko- 
wych w sprawach  Szpiegowstwa. 
„Parere“ to wygłosił w  godzinnem 
przeszło przemówieniu kapitan Bie- 
lecki. Obrońcy nie stawiali mu potem 
żadnych nytań. 

Ż kolei zabrał głos prokurator dr. 
Łaniewski, który oświadczył się na 
zgłoszone wnioski. Na lem przerwano 
rozprawę aż do poniedziałku. 

Dzisiejszy dzień poświęcony będzie 
obradom Trybunałn nad zgłoszonemi 
wnioskami. 


Str. 5 


znany plerwszorzedny zakład 
fryzjerski 


Władysława Pilołaja 


ui. Akademicka l. 16. 
po przyjęciu przez piawo vitych spadka- 
bierców został w zupełności odnowiony 
i poleca się P. T. Klijenteli. 
Salon męski i damski 
wyposażony w najbardziej nowoczesne 
urzidzen a. — Siły pierwszorzędne. 
Najnowsze metody kosmetyczna i bar- 
wienie włosów, Pełny komfort. 
Czystość pedantyczn?. Ceny umiar- 
kowane. 
| ÓW ćw a ERZE AA 


azdu świetnie lakierowanych aut. 
Rezbawiony i dobroduszny tłum wi- 
watuje na cześć przepychających się 
z trudem aut prywatnych. Instynkiem 
pojmuje, że tutaj właściwie ma przed 
oczyma majestat jej prawdziwego ży- 
cia. Tempo, ruch —— baczność — woła 
slójkowy: der Verkehr kommt! 

Ten sam obraz wzdłuż całego szpa- 
leru. Już w kilka minut wraca wszyst- 
ko na tory normalne — masy tloczą 
się tylko przed abstawionum szcezol- 
nie wojskiem palacem, który  ugości 
parę królewską, W towarzystwie Hin- 
denburga wstępują dostojni goście na 
szerokie schody, witani przez szefa 
protokołu posła dr Kóstera, Kapela gra 
afgański hymn narodowy „Emir ul 
Aggan*, który jutro już będzie najmo- 
wszym „szlagierem“ Berlina, Ilinden- 
burg się żegna, a parze królewskiej u- 
kazuje się aparlamenta, w których 
ma, na czas swego pobytu zamiesz- 
kać. Na tem kończy się formalnie u- 
stalony program i następuje srogie za- 
mieszanie z powodu trudności języko- 
wych. Podczas kiedy królewscy goście 
usuwają się wkońcu do swoich apar- 
tamentów, bezradny orszak zaczyna 
dopytywać się ze wschodnią. weht- 
mencją o swoje bagaże, ‘a językowa 
wieża Babel miesza do reszty szyki. 
Ale wkrólce zaradzono i tym grawa- 
minon., 

Wszystko już idzie jak z płatka. 
Godzina 1: śniadanie, 8-cia: rewizyta 
u prezydenta państwa, niestety bez 
królowej, która się żle czuje, 4-ta min, 
15 odwiedziny politycznie i fizy "nie 
niezdrowego kanclerza Marxa,  5-ta: 
przyjęcie korpusu poselskiego, $-ma 
wieczorem: wielki diner u Hindenbur- 
ga, 10 min. 15: wielki capstrzytk przed 
pałacem prezydenta qraństwa. Poczem 
uda się znużona para królewska na 
zasłużony spoczynek w nowych, ma- 
honiowych, wybitych mosiądzem ło- 
żach, wstawionych na miejsce starych, 
stylowych, w których wysynali się 
Hohenzollerowie. Takie było życzenia 
króla. 

Berlin tymczasem informuje się z 
zapałem o trudnościach kulinarnych, 
związanych z naturą kuchni nahome- 
tańskiej, o historji Afganistanu i o ko- 
rzyściach związanych z przybyciem 
gości. Tournee enropejskie króla Afga- 
nów jest zreszlą świetnie pomyślaną i 
przeprowadzoną propagandą dia tego 
dzikiego dotychczas państwa o po- 
wierzchni dwa i pół razy większej od 
Niemiec i 10 tylko miljonów mieszkań- 
ców. Afganistan pragnąlby odegrać ro- 
lẹ Japonji w centralnej Azji. Przemysł! 
niemiecki liczy 'więc na wielkie zamó- 
wienia — a rząd nie skąpi z wylewa- 
mi uczuć, których koszta wynoszą do- 
tychczas 300 tysięcy marek. 


D. Scheininger. 


r 


Każdy powinien zostać 
czł.nkiem L. 0. P. P. 


tets. V 


Z teatru Małego. 


„Znak na drzwiach”, sztuka amery- 
kańska Ch. Pollocka. Występ Ireny 
Solskiej i S. Manieskieqo.) 

Lwów, 25. Iulego. 


Każdy ratuje się jak może. To pra- 


wo dżungli ina likże częste zasłtoso- 
wanie w życiu teatralnem, gdzie w o0- 
statnich czasach podaż, jest większa 


oil popytu vidi olbrzymie deficyty 
wszystkie: prawie teatrów miejskich 
w Polsce). Cóż ma w tych opłakanych 
stosunkach czynić dyrektor prywat- 
nego teatru, który nie może liczyć na 
żadną subwencję, a chciałby i sam 
Żyć i mnym dać żyć koło siebie? Ra- 
luje sie występami gościnnemi albo 
doborem sztuk, któreby miały jakąś 
siłę atrakcyjną dla dzisiejszej rozki- 
nowanej, ateatralnej i zdemoralizowa- 
nej publiczności. W tych warunkach 
nie można się dziwić, jeżeli rezygnuje 
się z prawdziwej sztuki i szuka się 
bomb choćby amerykańskich, najeżo- 
nvch okrojmościami i zbrodniami, od 
których kobiety na widowni dostają od 
stóp do głów gęsiej skónki, a mężczy- 
znom włosy slają. na. jeża. Trudno! 
jaka publiczność, taki teatr i jeślt tak 
dalej pójdzie, droga nasza panienka 
Melpomena puści się na całego i bez 
reszty. Nie mamy żalu do dyr. Czar- 
nowskiego, że strzelił w nas taką 
bombą, którą zapewne przywiozła, ze 
sobą w kuferku p. Irena Solska, bo 
znalazła w niej rolę, która odpowiada 
jej artystycznym warunkom. (Smutek 
więdnącej mimozy w zetknięciu z bru 
lalną rzeczywistością). Wiemy, że na 
tym tonie umie przedziwnie grąć naj- 
lepsza w Polsce Lady Windermere. 
Jej skupiona, gobelinowa gra, unika- 
jąca jaskrawych barw i zewnętrznych 


efektów, ma w sobie coś z mełancholji | 


Chopinuwskiego nocturnu. A przytem 
ten wyraz myślącego życia w masce 
i nietoperzowa miękkość i bezszelest- 
ność gestu. Wysokie te walory aktor- 
skie nawet w tak jaskrawej bombie, 
jak „Znak na drzwiach“ doszły do 
głosu i sprawialy rozkosz subtelnemu 
widzowi. 

P, Maniecki przedstawił się jako 
solidny, rzetelny i sympatyczny aktor 
ze słarszej szkoły, który pracuje pe- 
wnie i z umiarem. 


Bardzo dobrym sędzią był Czar- 
nowski, aktor, który z. każdą rolą 


potrafi dać sobie radę — ba. wszak 
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HOLENDERSKIE 


a LIKIERY 


HULSTRAMP ? 


CO MUWI NEMO. 
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Dwóch ludzi. 
Chcialbym być prostym — lecz wszystko daremnie, 

"Wiem, że dwóch ludzi żyje zawsze we mnie. 


Każdy ma własne sprawy tajemnicze, 
Każdy ma inną duszę i oblicze, 


Jeden jest jasny, jak niebo o śwócie. 
Drugi jest ciemny i czaji się skrycie. 


Jeden chee lecieć skrzydła mi srebrnemi, 
Drugi mię ściąga brutalnie ku ziemi. 


Jeden jak dziecko do ludzi się garnie, 


Chcac im osłodzić troski 


i męczarnie. 


Drugi melodję jedną podpo wiada: 
Jak pies za nami wciąż się włóczy zdrada! 


I nigdy nie wiem, jeniec złege losu, 


Który zwycięży i dojdzie 


do głosu. 


Ach, gdyby można raz tej chwili dożyć: 
Obie połówki w jedną całość złożyć. 
Ciemne rozjaśnić, a jasne zaciemnić, 
Tę wieczną walkę w sobie udaremnić, 


Nie kreślić znaków na płynącej wodzie, 
Być z sobą samym raz w zupełnej zgodzie, 


Dobić do brzegu odwiecznej tęsknoty 
I stać się pełnią swej własnej istoty! 


człowiek, Mtóry_ch e zrebabi toweć 


CZY TYLKO POTWÓR MORSKI FOZNA SIĘ NA INTENCJACH SWOJEGO 
OBROŃCY? 


Nowy Jork, w lutym. 
"Gp) Znany amerykański 


prof. van Gampen Heilner, ma szcze- | 


gólną preńyłekcię do... rekinów i gle- 


daje sobie też radę z całym „Teatrem 
Małym". 

Nie zawiódł, jak zawsze, Peliński, 
łagodząc swoim przemiłym wyglądem 
i żywością antypałvczne cechy po- 
wiierzonej sobie kreacji. 

Udatne epizody dały panie Grotow- 
ska i Nyczówna, oraz pp. Nawrocki, 
Berskj i Lewicki. Pewną sensacje, 


I 


boko uboltwa nad złą opinią, jaka. nie- 


zi : i z 
ichtjolog | słusznie, według niego, panuje o nich 


wśród ludzkiego pogłowia, 


Prof. van Campen Heilner po k:l- 


przedstawienia był wpleciony w akcję 
film, którym cieszyli. się najbardziej 
nasi zagorzali kinomani. 

Publiczność lubi dreszczyk zgrozy 
i okropności — więc powodzenie sztu- 
ki zapewnione. Niech i dyr. Czar- 
nowski się raz „odkuje'”. 


Henryk Zbierzchowski. 


U 


kujeinich giudzach nad życiem i zwy- 
ami tych © rauntch potworów 
orskieh przyszedł do prz ne a, Że 
rekiny bynajmniej nie napadają na Ju- 
dzi, żywią nawet dla nich wieką syi- 
patję. 
Ażuby 


dowieść prawdziwości swo- 


jej teorji, prof. Heilner ryzykuje ni- 
zwykie śmiiale doświadczenie, Już w 


pierwszych dniach marza ma zamiur 
udać się na wyspy Bahama, w. ożolxy 
których rekiny pojawiają się niezwy- 
mle licznie. Po przybyciu ną miejsce 
słynny ichtjolog ma zantar rzúc 6 się 
w morze, w sam Środek społeczęństwa 
rekiniego. 

Przyjaciel rekimów, ięst prz 
że dozna w tem: towarzystwie jak nej» 
uprzejmie xzego przyjęcia. Niemniej 
zachowa wszelkie środki ostrożności 
na wypadek, gdyby eympalyczua gro- 
mada nie zrozumiała jego szlache!- 
nych intencyj. Przed możliwością na- 
padu będzie go chronić specialnie na 
ten cel obmyśląne ubranie, a nadto u- 
zbroi się on w ostry sztylet, jako w o- 
statii argument dla nawrócenia reki- 
nów na awoją teorje; 

Nie trzeba dedawać, że cały: ekspo- 
rymermt odbędzie się na sposób praw» 
dziwie amerykański, w asystenci ope- 
rałorów filhowych, którzy za pomoč 


ekonany, 


specjalnych aparatów będą fotografo- 
waé wszystko, co będzie się dzialo. 


Tak na powierzchni wody, jak i w jej 
głębinach pede zas wizyły  slynneś 


'chtcloga u jego niezwykłych przyja- 
ciół 


EPEE" 
Okulista-operator 


Dr. A H rschen. Grier 


ordynuje Piłsudskiego Pańska 3 


„GWŁD 7 Branże 
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ne mine- 
i dogi- 
«ę 


IR. [Gł środ Lijue 


niedoścignione przy pielęgnowaniu twa 
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką i miękką. usuwają piegj, wągry, 
pryszcze, czerwuność, oraz wszelkie pia- 
my skóry. 
Rafała krem liljowy, cena zł. 
Rafała mydło liljowe, ceba zł. 
' Rafala puder liliowy, ceną zł. 0.80 
Ratała mleko liljiowe, cena zł. 1.50 
Rafała grysik liljowy, cena zł. 0.60. 
Wyrób i wyłączny skład: APTEKA M. 
ETITINGERA we Lwowie, pl. Goinchow. 
skich 14. (za Teatrem Miejskim). 
— Codziennie wysyłka na prowincję. — 


XAGLLIAL pYLIA' 
na kaszel zaśtępują w  zupelri 
prczemt droższe, wody zagra 
KE Na składzie w „aptekach 


2— 
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FEJLETON „GAZETY POR." z 26. 1 1908 


HENRYK v. KLEIST, 


Żebraczka z Locarno. 


U stóp Alp, niedaleko Locarno, w gór- 
nych Włoszech. znajdował się slary, do 
pewnego markiza należący zamek, który 
dziś turysta, idący z SŁ. Gotthardu widzi 
w gruzach: zamek z wysokiemi obszerne- 
mi komnatami. 

W jednej z nich leżała kiedyś na po- 
desłanej słomie stara i chora kobieta, z li- 
lości przygarnięta przez pamią domu, gdy 
żebrząc, zapukała do drzwi pałacowych. 

Markiz, wróciwszy z polowania, wszedł 
ilo tego pokoju, gdzie zwyńcie strzelbę swoją 
przechowywał, gniewnym tonem polecił 
ałaruszce wstać 4 kąta, w którym leżała 
i ulokować się za piecem. 

Żebraczka, podmiósłszy się z miejsca, 
poślizęnęta się na gładkiej posadzce i u- 
derzyła się niebezpiecznie w plecy, Mimo 
to jednak z niewypowiedzianym trudem 
przeszła przez pokój i upadłszy we wska- 
zanem miejscu za piecem, wśród bolesnych 
jęków wyziamęła ducha. 

W kilka lat poterth, gdy markiz na sku- 
tek wojny i nieurodzaju wpadł w duże 
klopoty finamsowe, zjawił się u niego ja- 
kiś florentyński rycerz, pragnący nabyć 
zamek da jego małowniczego polożemia. 

Markiz, któremu bardzo na pomyślnem 
załatwieniu tego imterssu zależało, polecił 
żonie ulokować na noc ubesgo przybysza 


w wyżej wspęmnanej, stojącęj pUslną, u 
jednak dość okazale urządzonej komnacie. 

Ale jakże się mzliżeństwo zmjeszało: 
kiedy ifloieniyńczyk wśród nocy zszzędł 
do nich na partęr i blady z przerażenia, 


'przysięgał na wszysikie święlości, że w 


komnacje straszy: coś, dla oka niewidzia|- 
nego, wstajo z kąta Aiciu z takim szme- 
rem, jakgdyby ze slomy się podniosło | wy- 
rażnemi krokami przęz pokój przeszedłszy. 
z bołeshym iękiem upadło za piecem. 

Markiz, zbity z tropu, z udaną, jednak 
wesołością, z rycerza się uśmiał i zazna- 
czył, że gotów jest natychmiast wstać, aby 
z nim dla jego spokoju 1ioc spędzić w fęj 
komnacie. 

Fforentyńczyk jednakże, jak o łaskę 
prosil, aby mu markiz pozwolił na fotelu 
w swojej sypialni przenocować i nazajutrz 
wczesnym ramkjem pożegnał się i odje- 
chał. 

"Wypadek tem, który wiele narobił ha- 
lasu, w. wysoce niemiły dla markiza: spe- 
sób odstraszył kilku kupców, a ponieważ 
i wśród slużby domowej rozeszłu zię po- 
głoska, że w komnacie na górze o półńo- 
ey ktoś chodzi, własciciel postanowił nocy 
następnej sam tę rzecz zbadać. 

Z nastaniem zmierzchu tedy kazał de 
owej komnaty łóżko swoje wnieść i czę- 
kał... 

Jakże się przeraził, skoro z uderzeniem 
godziny duchów, usłyszał rzeczywiście ta- 
jemnicze szmery, jakgdyby się jakiś czło 
wiek z szealegzczącej pod nim słomy pod- 
niósł i wpoprzek pokoju przeszedłszy, za 


vieceji Upaut wsrod jęsow i rzęzęn. 

Kiedy nazajutrz zszedł na dół, marki- 
za spyłała go o rezultat eksperymenty. 
Markiz wystraszonym i niepewnym wzro- 
kiem rozejrzawszy się wokoło i drzwi na 
rygiel zamknąwszy, potwiergził, żę istot- 
nio w komnacie na tórze straszy. 

Mankiża zlękla się, jak nigdy w życiu, 
mimo to jednak prosiła męża, ażeby jesz- 
cze raz w jej obecności z zimną krwią do- 
sonal próby. 

Usłyszeli jędnak rzeczywiście oboje 
wraż z wiemmym służącymń, którego dla do- 
dzenia sobie odwagi wzięli, te same, nie- 
vojęte, upiotne szmery i tylko gorące pna 
Tam pozbycia giç za wszelką g zam- 

ikłoniło ich do ukrycia przed slużą cym 
po przerażenta i przypisania 
wypadku jakiejś obojętuej i przypadko- 
wej przyczynie, która należałoby zbadać. 

Trzeciego dniu wieczorem. kiedy z bi- 
ciem serca wstępowali anowu na sękody, 
„towadzące do niesamowitej komnaty, 
lies podwórzowy, którego z łańcucha na 
noc puszczono, dziwnym zbiegiem okdlicz- 
ności stał pôd jej drzwiąmi. 

Mankiz i markiza, nie zdając sobie z 
lego sprawy, podświadomie może pragnąc 
obecności trzeciej żyjącej isloty przy so- 
bie, wzięli psa do pokoju. 

Postawiwgzy dwie palące się Świece 
na stole, nie rozbierając się, małżonkowie 
usiedli okalo godziny jedenastej każde na 
swojem łóżku, przyczem markiz położył 
obok siebie pistolety i szpadę, które z sza- 
fy wydobył. 


mn E 


lodczas, gdy oboje starali się rozmo- 
wą ogamiający ich niepokój rozprószyć, 
pies wziąwszy głowę i nagi pod siebie, po- 
lożył się ma środku pokoju i zastjął, 

Wtem, o pólmocy, słychąć znowu prze- 
rażający szmer: kłos niewidziałny dla 
ludzkiego oka, wstaje o kulach w kącie 
pokoju; słoma pod nim trzeszczy; na od- 
glos pierwszych kroków: tapp! tapp! pics 
się budzi, zrywa na równe nogi, sirzyże 
uszami, szczęka oraz warczy i jakgdyby 
zbłiżał się doń obcy człowiek, cofa się w 
stronę pieca. 

Na widok ten markiza z rozwianym 
włosem wypada z pokoju. Podczas kiedy 


markiz, broń w rękę chwyciwszy, wołu: 
„kto tam!" i nie otrzymawszy odpowiedzi, 


jak szalomy szpadą na wszystkie strony 
tnie powiętrze. Markiza każe zaprzegać, 
postanawiając natychmiast zamek opuścić. 

Nim jednakże zdążyła. nięco rzeczy spa- 
kować i dla zabrania niektórych, z bramy, 
zamku na iwónze wybiegła, ujrzała za- 
mek w płomieniach. i 

Markiz nieprzytomny z przerażenia, w 
przystępie histerycznego obłędu, palącą 
się świecą podpalił we wszystkich czterac! 
rogach całą dębem wyłożoną kotnnaię. 

Daremnie markiza ludzi wysyłalu aby 
nieszczęśliwego uratować. Skopal w dy- 
mie i oghiu, a białe kości jego przez oko- 
licznych mieszkąficów zebranę, leżą do- 
tychczas w kącie komnaly: z którego że- 
braczce z Locaino wstać kazał. 


Tum, F., M. 
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TLINKIT SAH APTIN, MILJONER 


SKICH. — RESZTKI DAWNEJ ŚW IETNOŚCI. 
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INDY JSKI. — GARŚĆ SZCZEGÓŁ ÓW O IN DJ. AN NACH. AMERYKAX - 


— PIEKNA DZIAŁAŁ NOŚĆ SZLACHETNEGO IDEALI- 


STY. — OSTATNIE CHWILE „SOKOLE GO OKA”. 


Nowy Jork w lutym. 


(H) W Ameryce isinieją już tyl- | 


ko niedobitki pierwotnych miesz- 
kańców Nowego Świata, potężnych 
niegdyś i licznych Indjan. Coraz 
rzadziej spotkać można ludzi © 
ciemno-miedzianym kolorze skóry, 
gładkich, czarnych włosach, wydat- 
nych rysach na szerokiej, choć nie 
płaskiej twarzy i ognistych, by- 
strych oczach. Indjanie, żyjący tyl- 
ko 
terażniejszością, 

obojętni na dalszą przyszlość, mu- 
sieH ustąpić rasie przewidującej i 
mądrzejszej, obdarzonej  zreszią 
wyższą i sprawniejszą władzą po- 
znawania, lotniejszą wyobraźnią 
i większą wrażliwością umysłu. Te- 
pi, leniwi i ociężali nie mogli się 
równać z energicznymi, pracowity- 
mi i rzutkimi przedstawicielami 
rasy bialej. 

Zresztą w czasie odkrycia Ame- 
ryki kultura ich przypadała na o- 
kres 

kamienia szlifowanego, 
jakkolwiek umieli też obrabiać 
miedź, bronz, srebro i złoto. Broń 
była z kamienia, kości i drzewa, 
obecnie używają siekier żelaznych i 
strzelb. Podstawą życia społecznego 
nie była rodzima, lecz ród, oznacza- 
ny, zwykle jakimś symbolem, wzię- 
tym ze świata zwierzęcego. Kilka 
rodów tworzy plemię, 
przez radę, która obiera naczelnika. 

Dawne obyczaje wszakże giną 
wskutek zetknięcia się z białymi; 
przeważna część ludności indyjskiej 
hawrócona została na <chrześcijań- 
stwo. 

W Ameryce północnej , Indjanie 
coraz dalej są usuwani i ogranicza- 
ni wskazanemi im obszarami (t. zw. 
rezerwałami); częslo wszakże z po- 


ręczonych im „posiadłości są prze- 
mocą usuwani, Wskutek takich i 
innych prześladowań (zgubny 


wpływ alkoholu!) liczba Indjan 
znacznie zmalała, 

a niektóre plemiona, zupełnie już 
wymarły. Natomiast w Ameryce 
południowej ludność indyjska sto- 
sunkowo nieżle się jeszcze utrzy- 
mu je. 

W czasach ostatnich zaczyna 


się wśród Indjan amerykańskich 
budzić 


| ŚNIEGOWCE 
TRETORN 


PO CENACH 
ZNIŻONYCH 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 
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zarządzane | 


| 


(Do rvcinv na stronie 1-<zej). 
silny ruch narodowościowy. 
Jednostki bardziej wartościowe sla- 
rają się podmieść i skrzepić ginący 
lud czerwono-skórych. Znależć mo- 
żna wśród tych ludzi nieraz wzory 
szlachetnego i ofiarnego poświęce- 

nia dla ziomków. 

Jednym z takich idealnych pio- 
nierów ruchu marodowościowego 
wśród Indjan był 

Tlinkit Sahaptin, 
wódz plemienia Czoktów, 


zwany | 


także „Sokolem okiem”, zmarły nie- 
dawno w Rio de Janeiro. Życie Sa- 


| 


haplina mogłoby stać się tematem | 


niczwykle zajmującego i sen- 
sacy jnego romansu. 
Obdarzony genjalnemi zdolnoś- 
ciami, niezwykła pracowitością i 


żelazna siłą woli, potrafi! w krótkim 
czasie zostać 
właścicielem miljonowej fortuny. 
Był pierwszym z pośród Indjan 
wielkim fabrykaniem. Ale majątek i: 


Str. 7 
byl dlań tylko , 
środkiem. 
Olbrzymie sumy loży! na swe roz- 
maile cele oświałowe, spoleczne, 
kulturalne i filantropijne, spicsząc z 
pomoca Swym 
nieszczęśliwym rodakom 
To też imię jego było niesłychanie 


| popularne, a Indjanie uwielbiali go 


jak 
bożyszcza 

„Nawet na lożu śmierci nie za- 
pomniał o rodzkach; zapisał im cały 
swój majątek. Śmierć jego wywo- 
Jala 

głębokie objawy żalu i rozpaczy. 
Indjanie zrozumieli, kogo traca... 

Rycina nasza podaje podobiznę 

dzielnego Indjanina i kilka epizo- 
dów jego życia. 


Co mówi o „Czupurku” 
jego duchowy ojciec. 


P. BENEDYKT HERTZ W OBRONIE FAKTYCZNEGO CHARAKTERU SWEGO UTWORU WOBEC NIERZECZO- 


WEJ KRYTYKI JEDNEGO Z PISM LWOWSKICH, 
wyjeśnień, dotyczących „Czzpurka”, 


Lwów, 25. lutego. 

O. W związku z wystawieniom 
we Lwowie bajki dramatycznej Bene- 
dykta Hertza pt. „Czupurek* i recen- 
zjami, jakie ukazały się o lej szluce 
w pismach lwowskich, otrzymujemy 
od autora kilka cickawych wyjaśnień 
faktycznych co do genezy sztuki i'in- 
tencyj aulora. Zamieszczamy je poni- 
żej w przekonaniu, że wywowla'ą one 
żywe Zainteresowanie publiczności i 
przyczynią się do tem lepszego wni- 
knięcia w ten oryginalny utwór, mo- 
gący ‘smialo być nizwany polski 
„Chanieclair'iem". 

Oto, co pisze p. Benedykt Hertz: 

Wobec tego, że Związek Aulorów 
Dramatycznych Polskich postanowił 
zerwać z dotychczasowym zwyczajem 
niereagowania na zdarzające się wy: 


padki nierzeczowej krytyki recenzen- 
pragnę 


tów teatralnych, tu dać kitka 


sztuki, którą p. W. K. ze „Slowa Pol- 
skiego“ zupełnie źle przedstawił swo- 
im czytelnikom, 


Pisze on na wsląpie: 


„Czupurek* ma wszelkie cechy 
produkowanych masowo: przez Bene- 


dykta ` Hertza bajek teatralnych dla 
dzieci 
Twierdzenie lo może być  lylko 


przywidzeniem albo świadojią misty- 
fikacją. Istotnie, w latach 1925/6 na 
zamówienie teatru im. Eredry*w War- 
szawie, wyprodnkowałem „masowo“ 
szereg bajek dla dzieci, Pisalem je de 


| spólki z p. Wandą Tatarkiewiczówną, 


zawsze według jej scenarjusza, a nie- 
Kiedy (j. np. grane w z, z. 
„Jajko Wielkanocne“) na podany przez 
nią temat. Bajki te mogą mieć cechy 
wspólne. Choćby te, że szło w nieh 


Psendo-47 ankarzę I akuizytorzy gragują 


RÓŻNE INDYWIDUA Z POD CIE MNEJ GWIAZDY 
SIĘ BEZCZELNIE POD FIRMĘ DZIENNIKARZY. — 
WNIEŻ MARKI FILANTROPIJNY CH 


PODSZYWAJA 
NADUŻYLI Ró 


INSTYTUCJI. ZBIERAJĄC 


DATKI NA „DOM ZDROWIA POLICJANTA" I „WYDAWNICTWO . 
DLA -OCIEMNIAŁ YCH ŻOLNIERZY". 


Lwów 25. lulego. 

(—) Go pewien czas policja lwow- 
ska, a także władze policyjne in- 
nych miast Rzplilej, osadzaja w 
więzieniu osobników, klórzy w bez- 
czelny sposób, podszywając się pod 
firmę dziennikarzy, dopuszczają się 
karygodnych nadużyć. Łotrom tym 
w ich szalbierstwach pomaga fakt, 
że do tej pory dziennikarstwo nie 
zastalo ujęte w odpowiednie ramy 
ustawodawcze. Dopiero obecnie u- 
normowanie prawne zawodu dzien- 
nikarskiego stanowi przedmiot ba- 
dań i rozważań Ministerstwa Pracy 
i Opieki społ, a w niedługim już 
czasie odpowiednia ustawa wejdzie 
w życie i położy kres grasowaniu 
rozmaitych ciemnych figur pod 
płaszczykiem dziennikarzy. 

Takimi właśnie osobnikami zaj- 
mowała się wczoraj lwowska poli- 
cja i osadziła ich w aresztach. Są 
nimi: Stanislaw Wojnarowski, lat 
25, który podał, że jest z zawodu 
„dziennikarzem! (!) i Kazimierz Ja- 
rymowicz, urzędnik prywatny. 
Pierwszy z aresztowanych w swoim 


| 
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czasie pracował, jako akwizytor w 
jednym z tygodników, skąd usunię- 
ty za nadużycie, „usamodzielnił 
się” i przy pomocy Jarymowicza od 
października ub. r. odwiedza] lwow - 
skie firmy, wyłudzając pod pre- 


tekstem zbierania ogłoszeń ` do 
„Kolejowego Rozkladu Jazdy“, 
oraz na rzecz Domu Zdrowia 


i Bursy Policjanta Polskiego powa- 
żne kwoty. Dla łatwiejszego ściąga- 
nia „kontrybucji“ oba te indywidua 
podszywaly się również pod cha- 
rakter funkcjonarjuszy policyjnych. 
Jak stwierdzono, do końca r. 1927 
udało im się wyłudzić 2.400 zł. 

Wydział śledczy otrzymawszy 
liczne doniesienia. aresztował obu 
oszustów, którzy dziś po ukończe- 
niu dochodzeń, będą odsiawieni do 
dyspozycji Prokuratury. 

Ponadto w ręce policji wpadł 
wczoraj trzeci ananas tego samego 
typu, niejaki Henryk Gembalski, 
który dokonał szeregu oszustw przez 
zbieranie datków pieniężnych pod 
pretekstem wydawnictwa dla ociem 
niałych żołnierzy. 


we Lwowie | 


 przedewszysikiem o 


-tyrę obyczajową. 


efekty widowi” 


skowe. 

Zupełnie inaczej rzecz się miała z 
„Cznpurkiem'”, 

Pisałem te sztukę sam, prawie 


przez cały rok (1921). Nacisk kładłem 
nietyłe na widowisko, ile na iekką sa- 
Nie przeznaczałem. 
jej wyłącznie dla dzieci, To też war- 
szawsku „Reduta“ dawała ją z po- 
cząłku wietzorami dla dorosłych. To 
samo uczynił p. Trzciński w r. 1923 w 
Krakowie. Jeżeli istnieje podobieństwo 
„Czupurka* do innych moich utworów, 
to” tylko. de bajek sałyrycznych, a 
przedewszysikiem do bajki uscenizoe 
wanej: „Na bydłęcym wiecu”, wysla- 
wionej w Warszawią w r. 1916. 

„fest rzezzą zmamienną, że dyrek- 
lot- toalru poznańskiego p. B. Szczur: 
kiewioz - odrzucił „Czupurka*,  twier- 
dząc, że niewiadomo, czy to jest sztn- 
ka dla dzieci, czy dla dorostych, Na.j- 
tralninjsza to, mojem zdaniem, kryly- 
ką. tego urworu, a jednocześnie odpo- 
wiedź panu W. K. 

Ten ostatni pisze dalej 

„| fu i łam („łam/, lo znaczy: w 
sztuce ziszłorocznej) wiersz zgrabny, 
ale mało indywidualny“. Otóż przypo- 
minun, że sztuka zeszłoroczna wcale 
nie była pisana wierszem. ale prozą. 

Jakkolwiek w *„Czupurku* . mniej 
iest muzyki i tańców, niż bywa nor- 
malnie w bajkach dia dziatwy, p. W. 
K. wypowiada następujące przypusz- 
czenie: „P. aiiz uważa widocznie, że 


i takie widowiska muzyezno-balelowe są 


dla dzieci najbardziej zajmujące“. 0- 
tóż ja nic nie uważam. Wiem tylko ty- 
le, że gdy „Reduta“ zaczęła wysta- 
wiać „Cznpurka* po połndnin, dzis- 
ciarniz waliła bez przerwy, blisko 80 


razy wypełniając teatr. Więc co tu 
długo mędrkówać na temat: czego żą- 


da dziecko? 
Benedykt Hertz. 


Uczony Mikado. 
Londyn, w lutym. 

(e) Jak się okazuje z wiadomos- 
ci nadchodzących z Tokio, nowy ce- 
sarz Japonji zajmuje się żywo bio- 
logją i pracując w tym kierunku w 
pałacu swym Akasaka, odkrył nie- 
znanego dotychczas pasorzyła wią- 
zu. 

Odkrycie lo uważane jest za bar- 
dzo ważną zdobycz naukową. 


ów dol. za zerwanie 
oirzymać pena Śnewaczka hez gł 


„GAZETA PORANNA" 
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z dnia 26. lutego 1928. 
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KROKI ROZWODOWE MAC CORMICKA I PANI HANNY WALSKIEJ. — UROCZA PANI OWLADNIĘ 
TA OPEROMANJĄ, UPARŁA SIĘ BY ZOSTAĆ PRIMADONNĄ. — JDRĘCZENIA BOGATEGO MĘŻA 


1 IMPRESARJA W JEDNEJ OSOBIE. 


Lwów 24. lutego. 

(7-) Wśród amerykańskich mil- 
jonerek żadna chyba nie kosztowała 
męża tyle zdrowia i dolarów, co ro- 
daczka nasza Hanna Wałska, żona 
chicagowskiego ibogacza, Harolda 
Mae Cormicka. Pięknej tej pani za- 
chciało się zostać 

gwiazdą operową, 
pomimo braku pewnej w takich 
wypadkach wymaganej „drobnost- 
ki”, mianowicie — głosu. W żaden 
sposób nie można jej było wybić z 
głowy chęci zbierania oklasków ja- 
ko primadonna. Pani Mac Cormiek 
zaczęła występować w Ameryce. 
zbiera jąc obfite „klapy“, co jej jed- 
nak nie zniechęcało. Bóg tylko wie, 
He pieniędzy poświęcił nieszczęsny 
jej maż na 
smarowanie łapy 

dyrektorom teatrów, reżyserom, ka- 
pelmistrzom, krytykom (którzy w 
Stanach Zj. są bardzo wrażliwi na 
takie argumenty), wreszcie klakie- 
rom. Wszystko na nic. Publiczność 
przekupić się nie dała, więc pani 
Walska, rzucając niewdzięczny Swój 
kraj, pojechała do Europy, by ją u- 
szczęśliwić słowiczym śpiewem. 

Jak wiadomo, przed trzema laly 
bawiła ona 

i we Lwowie, 

gdzie wystąpiła gościnnie w „Uyga- 
nerji* z powodzeniem jeszcze mniej 
szem, niż w Ameryce, tembardziej, 
że krytyka lwowska nie uznaje „ar- 
gumentów' amerykańskich. W ca- 


łem tem arcynięfortunnem tournee | 


włokła ze sobą męża, skwapliwie 
spełniającego każdą jej zachciankę. 

Doszło wreszcie do tego, że propo- 
zycje występów p. Walskiej dyrekcje 
toatrów grzecznie, ale stanowczo od- 
rzucały, mimo, że artystka nie tylko 
nie żądała gaży, ale sama była goto- 
wa pokrywać koszty każdego przed- 
stawienia. Rozgoryczona 
skłoniła męża do kupienia jej 

w Paryżu teatrn, 
gdzie mogła dowoli popisywać się jako 
„Butterfly“ lub „Tosca“. 

Ale nawet cierpliwość zakochanego 
miljonera ma swoje granice. Pan Mac 
Cormick wyszastawszy się porządnie 
na zaspakajanie kosztownych kapry 


CO E TEAM O ET 
NADEFŁANE 


Ettingera „RHINOSAN”* 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydz elinę śluzu, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytw rnia: 


Apieka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich antenach. 


PODZIĘKOWANIE. 

JWPanu Maczelnikowi Wydznału, Jó- 
zelowi Linkowi, PT. Kolegom śp. Męża 
mojego Jana Ślizowskiego. Przedstawicie|- 
stwu Zawodowego Związku Stowarzyszeń 
Unrzędników  rachunkowo - komtrolnych, 
Reprezemtantom Towarzystwa. skarbowych 
urzędników  rachunkowo - kontrolnych, 
Wielebnemu Ks. płk, Ludwikowi Jaroń- 
skiemu z Przemyśla oraz wszystkim Krew- 
nym i Zmajomym, którzy Mu oddali ostat- 
nią usługę — składam serdeczne „Bóg za- 
plać!“ 


skoskana żona i córka- 


tem diva ! 


oE D AR 
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sów żony, powiedział wreszcie: ba- 
sta!“ — wezwał żonę do powrotu do 
Ameryki. a gdy odmówiła, przysłał 
jej swego adwokata 

z propozycją rozwodu. 

Pani Hanna nie. nima przeciw roz- 
wodowi, ale żąda tylko... 4 miljony 
dolarów odstępnego. Prawdopodobnie 
miljoner zgodzi się na tę sumę, gdyż 
dłuższe pożycie z żoną kosztowałoby 
go znacznie więcej... 


20: 
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— KURACJA WORONOWA NIC NIE POMOGŁA. 


Afera rozwodowa Mac Cormicków 
budzi obecnie wielkie zaimteresowanie 
w Stanach Zj, zwłaszcza w sferach 
bogaczy i antysłów. Mac Cormick 
swego czasu wywołał wielką sensa- 
cję, gdy jako jeden z pierwszych Jan- 
kesów poddał się 

kuracji Woromowa, 
by zbliżyć się wyglądem i tempera- 
mentem do swej żoneczki. Widocznie 
kuracja nie bardzo się powiodła... 


twórcy Kanału panamskiego. 


DZIEŁO ZACZĘTE Z INICJATYWY FRANCUSKIEJ, A ZNIWECZONE PRZEZ 
KRACH FINANSOWY, WYKOŃCZYŁA ENERGJA AMERYKAŃSKA. 


N. Jork, w lutym. 

(-—) Niedawno doniosły telegramy o 
zgonie amerykańskiego generała Jerzego 
W. Goethalsa, jednego z najznakomit- 
szych inżynierów współczesnych, twórcy 
Kanału panamskiego. 

Marzeniem wieków było połączenie A- 
tlantyku z Pacyfikiem. Próby dokonania: 
tego dzieła pochłonęły olbrzymie sumy i 
wiele istnień ludzkich. W roku 1876 rząd 
francuski uzyskał od Kolumbji koncesję 
i w trzy lata potem, na kongresie inżynie- 
rów całego świala w Paryżu, wyznaczono 
znakomitego inżyniera francuskiego, Fer- 
dynanda de Lesseps, na kierownika bu- 
dowy Kanału panamskiego, z kapitałem 
akcyjnym 360: miljonów franków. 

Leśseps postanowił budować kanał bez 
śluz, czyli na tymsamym poziomie, co po- 
wierzchnia oceanu. Roboty zaczęło w ro- 
ku 1883 i prowadzono aż do roku 1889. 
W tyin roku nastąpił słynny krach finau- 


w PLUSZCZ A 


ı sowy „afera panamska*, po której zo- 
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terjka na rynek Światowy. 
FORD PABRYKUJE AUTA PO 325 DOLARÓW. 


stała nazwa, dziś jeszcze używana na o- 
kreślenie olbrzymiego bankructwa o pod- 
łożu oszukańczem. 

Od tej pory budowa kanału utknęła 
na kilkanaście lat. Podjęła ją dopiero e- 
nergiczna inicjatywa Stanów Zjednoczo- 
nych. 26 lutego 1907, prezydent Rooseveld 
powierzył Goethalsowi wykonanie kana- 
łu. Goethals, wbrew opinji wielu inżynie- 
rów, postanowił zbudować kanał ze ślu- 
zami. 10 poździernika 1913, prezydent 
Wilson w Waszyngtonie nacisnął guzik e- 
lekiryczny, powodując wybuch dynamitu, 
Który rozsadził ostatnią zaporę między 
dwoma oceanami. Od tej chwili Kanał pa- 
namski zaczął spełniać swą niezmiernie 
doniosią fnnkcję. 

Goethałs po dokonaniu tego zaiste e- 
pokowego dzieła, usunął się w zacisze do- 
mowe i dopiero zgonem przypomniał ro- 
dakom swe wsławione nazwisko. 
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RYWALIZACJA W 


ZNIZANIU CEN. 


Lwów, w lutym. 

(e) Począlek 1928 r. zaznaczył się 
w amerykańskim przemyśle automo- 
bilowym zapowiedzią zaciekłej konku- 
rencji pomiędzy firmami samochodo 
wemi. Walka co do cen objęła przede- 
wszystkiem przedsiębiorstwa produku 
jące samochody. 

Najniższe ceny wyznaczył natural- 
nie Ford. Wahają się one od 325 de 
570 dolarów loco fabryka. Znane. na 
rynku polskim, przeważnie jako tak 
sówki, samochody „Chevrolet kosztu- 
ja obecnie od 495 do 715 dolarów 
a „Wbipet” od 455 do 585 dolarów 


CIECZKA CELEM 


Zniżke cen zaslosowały do swoich 
produktów również i firmy produkują- 
ce samochody droższe. „Packard“ zni- 
żył ceny od 500 do 700 dolarów na 
jednym wozie. 

Przypuszczalną produkcję automo- 
bilową w roku 1928 obliczają w Sta- 
nach Zjednoczonych na nieprawdopo- 
dobną w europejskich stosunkach cy- 
fre 5.500.009 nowych samochodów. 

Przy czytaniu tych cyfr nasunąć 
się musi irytująca myśl, kiedy to Pol- 
ska obchodzić -będzie: „jubileusz* wy- 
puszczenia setnego samochodu rodzi- 


| mej produkcji 


Przygoda piochej trójki 
slomianych wdówek. 
GDY KOTÓW NIEMA W DOMU, MYSZY WOJUJA.. NOCNA WY- 


„UŻYCIA ŻY CIA“. 


RZYSZ ZABAWY. — ZASNĘŁY W 


RZE POLICYJNEM. 


ELEGANCKI TOWA- 
BARZE, OBUDZIŁY SIĘ W BIU- 


NAPRZÓD KOZA, POTEM ROZPACZ I 


ROZ WÓD. 


N. Jork, w lutym. 
(c) Trzy przyjaciółki, żony 
trzech poważnych przemysłowców 
nowojorskich, panie Rose Barnie, 
lat 22, Irene Mac Kay lat 28 i Bel- 
ty Gentleman, lat 30, korzystając 
z chwilowego wyiazdu mężów do 
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Chicago, postanowiły zabawić się 
całą duszą W nocy odwiedzały 
kolejno różne kabarety, restauracje 
i dancingi. Okolo 4 nad ranem, 
gdy mialy zamiar powrócić do 
swych domów, spotkały 

nieznanego miodziefńica, 


| którzy napewno 
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który zaofiarował im swe usługi 
w dalszej wędrówce po knajpach. 
Rozbawione damy, pragnąc jakiejś 
przygody, skwapliwie skorzystały 
z propozycji i wkrótce wesoła 
czwórka znalazła się, w pewnym 
tajemniczym lokalu 

na peryferjach miasta. 

Po wódce i szampanie damom 
zaszumiało w głowach tak gruntow 
nie, że straciły świadomość, z kim 
i gdzie się znajdują. Po bezsku- 
tecznych próbach zachowania przy 
tomności 

zasnęły w krzesłach 
snem kamiennym. 

Przytomność odzyskały dopie- 
ro na głównej stacji policyjnej. 
Mimo próśb i płaczu odesłano je 


do sędziego.  Opowiedziały mu 
wśród łez swą przygodę, poczem 


sędzia poinformował je, że w cza- 
sie ich snu agenci prohibicyjni 
„odkryli“ ów lokal i całe towarzy- 
stwo odtransportowane zostało na 
główną stację policyjną. 

Sędzia po udzieleniu lekcji mo- 
ralnej trzem młodym żonom, ska- 
zał każdą na dwa tygodnie bez- 
względnego aresztu za przekrocze- 
nie prawa prohibicyjnego. 

Tak po wesołej zabawie słomia- 
ne wdówki dostały się do więzienia 
plamiąc nazwiska swych mężów, 
z przygody żon 
wyciągną odpowiednie konsekwen- 
cje. 

—— 


Warszawka nie lubi 
się mvć!.. 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, w lutym. 

Czylamy w jednem z pism war- 
szawskich: 

„Dokąd Warszawiak uczęszcza? 
Przedewszysikiem do kawiarni, naste- 
pnie do darcingu, czasami do teatru, 
wyjątkowo na odczyt, a nigdy — da 
kąpieli, 

To absolutne: „nigdy“, — jest jed- 
nak bandzo zbliżone do prawdy. Sta- 
tystyka wykazuje, że normalny War- 
szawiak nie używa kąpieli nawet ra» 
na rok około Wielkiej Nocy. 

Z kąpieli domowych i w zakładach 
prywatnych korzysta najwyżej 400.000 
mieszkańców, wobec czego miejsce za- 
kłady kąpielowe winny być miejscem 
„odbrudzania' z górą 600.000 osób. A 
wydały w ciągu roku 457.926 kąpieli, 
czyli mniej, niż jedną kąpiel rocznie 
nz osokę! 

— Czemu się tak wciąż myjesz?— 
spytano raz koła. 

— Bo czystość, — odpowiedział — 
to największa cnota! 

O Warszawo! Zaiste jesteś zbioro- 
wiskiem ludzi niecnotliwych! Jesteś 
niechlujna "... 

panunu 


Wymordowani potemko- 
wie rycerzy krzyżzwych 


Londyn, w lutym. 

Z Bagdadu donoszą: napastnicy, 
którzy wczoraj zastrzelili samolot 
lotnika Jacksona, zaatakowali dziś 
dwie karawany, zabijając wszyst- 
kich ludzi i uprowadzając wiełbłą- 
dy i barany. Jedna z wymordowa- 
nych karawan składała się z człon- 
ków plemienia Suldi, którzy ucho- 
dzą za potomków rycerzy krzyżo- 
wych, pozostałych w Azji Mniejszej, 
Dotychczas plemię Saldi tradycyj- 
nie uważane było niejako za gości 
i nigdy nie było alakowane. Na- 
pastnicy rzucili się na lrzecią ka- 
rawanę, lecz zostali rozpędzeni 
przez samoloty angielskie. 
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KRONIKA 
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Lutego 
Sobota 
Cez r.go, Feliksa 


TEATR WIELKI: 

Sobula 25 bm. o 8.80 pop. „Pocałunek 
Kopaiuszka”, przedstawien.e dla młodzieży 
Szkolnej, 

Sobota, 25. bm. o 7.30 wiecz. 
dówka“, 


Niedziela 26 bm. o 3.30 pop. „Czupu- 


„Ży - 


rek", 
Niedziela 26 bm. o 7.80 wiecz. „Stra- 
Szny dwór“. 
Poniedziałek, 
Dwór". 
Wiorek, 28. bm. „Zamarły Gród“, ope- 
ra Korngolda — premjera. 
śruda 29 bm. „Gra milości i śmierci" 
dramat Roilanda, premjera. 


TEATR NOWOSCI. 

Sobota, 25. bin. o 7.30 wiecz. „Uziew- 
czę z puszty”. 

Niedziela 26 bm. o 3.30 pop. 
mnie djabli..,* 

Niedziela 26 bm. o 7.30 wiecz. „Dziew- 
czę z puszty”. 

Poniedziałek, 27. bm. „Dziewczę z pu- 
szty“. 

Wtorek, 28. bm. „Dziewczę z puszty“. 

Sroda 29 bm. „Dziewczę z puszły”. 


27. bm. „Straszny 


„Niech 


1 

Teatr Wielki daje dziś popołudniu, o 
godz. 3.30, wyłącznie dia mlodzieży szaol- 
neJ — po cenach najniższych — przepię- 
khna komedję-bajkę J. Bawrie „Pocałunek 
Kopciuszka”, Wieczorem, o godz. 7.30, o- 
pera Halevy'ego „Żydówka”, z uduiałem 
pp. Cywińskiej, Osońskiej, Kowalss.ego, 
Kurzbarta, Szymonowicza i Zopotha, pod 
kierownictwem muzycznem p. Jerzego Bo- 
jamowskiego. Jutro w niedzielę popołudniu 
o godz. 3.30, daje Teatr Wielki dia dziatwy 
Lwowa czarującą bajkę B. Hertza „Czupu- 
rek", Wieczorem, o godz. 7,30, wspaniała, 
Giesząca się niebywalem powodzeniem, o- 
pera narodowa St, Moniuszki „Straszny 
Dwór“. 

„Teatr Nowości daje dziś i jutro, ustę- 
pującą niebawem z afisza, świetną operet- 
kę M. Krausza: „Dziewczę z puszty”, Ju- 
tro, w niedzielę popoludniu, o godz. 3.30, 
po cenach zmacznie zniżonych, operetka 
fantastyczna Rekhweina „Niech mnie 
djabli...“ 

Najbliższą premjorą w dziale muzycz- 
nym będzie głośna, doląd w Polsce nie wy- 
stawiana, opera Eryka W. Korngo'da ,,Za- 
marly Gród", która ukaże się na scenie 
Teatru Wiełk, we wtorek, 28 bm., Twórca 
„Zamarlego Grodu“, syn znanego krytyka 
muzycznego wiedeńskiej „Neue Freie Pres- 
se „ należy do majwvbitniejszych, najbar- 
dziej utalentowanych i twórczych kompo- 
zyłorów operowych doby dzisiejszej. Jego 
muzyką odzmacza się musującym, żywio- 
lowym temperamentem, niapospolitą silą 
drametyconą, wspanialem bogactwem fraz 
muzycznych i mełodyj i mistrzowską or- 
Kiestracją, , Zamerły gród" to opera w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu mełodyjna 
1 śpiewną, Libretto, udramatyzowane, we- 
dlug pięknej powieści belgijskiego poety. 
J. Rodenbrcha, zawiera niezwykle orygi- 
naeng akcję, która od końca I. aktu jest 
pelmą dziwnego nastroju i grozy, przebar 
wna wizją senma głównego bohatera. No- 
wa opera ukaże się w pierwszorzędnej me- 
prezentacji. amtystyczno- wokalnej, z pp.: 
Green-Skazową,  Hinglerówną,  Okońską, 
Flatówną, Ostrowsłk im, Perkowiczem, Płoń- 
skim i Szymonowiczen — pod reżyseria 
p. Tarnewskiego i kierownictwem muzycz- 
nem p. Lehrera. Nowe, świetne dekoracje 
bp. Balka i Rożańskiego. 

x 


TEATR MAŁY. 

Sobota, 25. bm. g. 4 popol. „Znak na 
drzwiach“. Wyst. gość. J. Solskiej. Ceny 
zniżone. 

_ Sobota 25 bm. g. 7.30 wiecz. „Znak na 
drzwiach”, Gośc. wyst. I. Solskiej. Zniżki 
ważne. 

Niedziela 26 bm. g. 4 popol. „Znak na 
drzwiach". Wysł, gośc. J. Solskiej. Ceny 
zmiżone. 

+ 

Teatr Mały. Premjera „Znaku na 
drzwiach“ zgromadziła wytworną publi- 
czność z napięciem śledzącą niezmiernie 
interesującą akcję. Garące oklaski zbie- 


„MATFTA PONAWWA” z dnia 26 lufamo 1928. a 


Masakra złdzeską w Ridańcach. 


BOKSERAMI, PAŁKAMI, NOŻAMI I REWOLWEREM CHCIELI WIEJSCY 
ZŁODZIEJASZKOWIE WYPĘDZIĆ DUCHA ZE WSPÓLNIKA KRADZIEŻY. 


Lwów, 25. lutego. 

(—) Przed Trybunałem, któremu 
przewodniczył r. Będaszewski, toczy- 
ła się wczoraj rozprawa przeciwko 
sześciu wieśniakom z Rudaniec w 
pow. lwowskim, oskarżonym o usiło- 
wane zabójstwo. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli Wasyl Petyszyn, Wło- 
dzimierz S$maha, Kiimko Iwańczy- 
szyn, Mikołaj Kopystyński, Wasyl 
Gizewski i Stefan Żyszkowicz oskar- 
żeni o to, że 27. września ub. r. usi- 
łowali zabić Iwana Jarynę. Czuli do 
niego nienawiść, 
mieli z nim porachunki na tle roz- 
działu łupów, poohodzących z kra- 
dzieży. Jeryną bowiem był zawodo- 
wym złodziejem, podobnie jak i wy- 
mienieni. Sam poszkodowany nie 
chciał nndać nrzvczvnv teno heal. 


a prawdopodobnie ! 


skiego napadu 

27. września dopadli go w sklepie 
Ołeksy Bartosa i tam jeden z nich 
nderzył go bokserem w głowę, zaś 
Smaha zadał mu cios nożem w plecy, 
wszyscy inni zaś bili go pałkami po 
głowie. Jeryna zerwał się do ucieczki, 
po drodze jednak upadł. Gdy podniósł 
się ponownie, Petryszyn strzelił do 
niego z rewolweru. Kula utkwiła w 
sprzączce od szelek, lecz ze strachu 
Jaryna nie mógł dalej uciekać. Na- 
pastnicy jeszcze nie nasyceni, zadali 
mu kilka cięć nożem i w słanie nie- 
przytomnym pozostawili go na ziemi 
Z ran Jaryna dość długo się lizał. 

Po rozprawie trybunał wydał wy- 
rok zasądzający Petryszyna na siędm 
miesięcy ciężkiego więzienia, zaś 
reszta oskarżonych po człerv mies 


rała mistrzyni słowa i sztuki scenicznej, 
wielka artystka Irena Solska w otocze- 
niu zespołu Teatru Małego. Mimo drama. 
tycznego napięcia i dreszczu grozy, które 
budzą sensacyjne powikłania w sztuce, 
pubucznosć wychodziła w dobrym na- 
stroju, bo sztuka kończy się słonecznie. 
Intermezzo kinowe zupełnie się udało i 
przyczyniło się do urozmaicenia akcji. 
Szluka ma zapewnione powodzenie. 

W nżslizielę popołudnia w Teatrza Ma 
iym daną będzie ostatnia nowość repertu- 
emu semsacyjno-krymimnaivna sztuka ame- 
rvkańska „Znak na drzwiach” w świetnym 
wykoneriu nieporównencgo gościa Ireny 
Solskiej araz calego, doskonale zgranego 
zesału teatru Małego. Ceny na to przed- 
stawienie są zniżone. 


k 

Repertnar Trupy Wileńskiej, sala Do 
mu Narodnego. dyr. M. Mazo: 

Sohota, 25. bm.: Występy Trupy w 
Borysławiu, popoł. „Skąpiee* Moliera, 
wieczorem „Dzień i Noc“ Anskiego, 

Niedzielą popol. Molke Gzmew (po ce 
nach popul.). Wiecz. Dybuk (ważne zniók; 
30 proc.). 

Poniedzialek. Trudno być żydem (wa 
żne zniżni 40 proc.). 

Wtorek. Premjera Peryferji (ważne zni. 
żki 30 proc.). 

Sobota 25 bm. Borysław pop. Skąpiec 
wiecz. Dzień i Noc. 

Zniżki są do nabycia a p. dra Miinze 
ra, ul, Krasickich 10. codziennie od gońz. 
1—6. 


xk 
REPERTUAR L.NOTEATRÓW 


APOLLO: „Czerwona tancerka“. 
AVENUE: „Cnotliwa Zuzanna". 
BAJKA: „Pat—Patachon". 
CHIMERA: „Taniec na sercach", 
FATAMORGANA: .„B.ale Noce“. 
KOPERNIK: „C. k. Baletnica". 
LEW: „Verdun". 
MARYSIENKA: „C. k. Baletnica". 
PALACE: „Panama“. 
UCIECHA: „Tajemnice Cytadeli war- 
szawskiej'. 
2. 
DANCINGI 
Instytutu tańców „STEN“, Grodziokich 2. 
Jazzband  Kondlka. — Czwartki, soboty 
8 w., niedziele 6 w. 


tańców, osobno dla mlodzieży (pozwol. 
Kuratorjum) 1815-2 
= Cza 


Wiec mieszkańców dzielnicy I. Biuro 
wyborcze "zmtvinego bloku współpracy z 
rządern dzielnicy I. urządza w niedzielę, 
26 lutego o rodz. 10.30 rano wiec mieszkań- 
ców dzielnicy I. w sali przy ul. Dlugosza 
20. i EWIE: będą kandydaci z listy 
nr. 1. 

Powszechne Stowarzyszenie emerytów 
państwowych, wojskowych i kolejowych, 
oraz Związek inwalidów wojennych u- 
rządza 26. bm. w sali kina „Lew“ o godz. 
10.30 rano Wielki wiec. 

(.) Uroczysty wieczór ku czci Stani- 
sława Króla Kaszubskiego, cficera I. Bry- 
gady Piłsudskiego, powieszonego przez 
Moskali w Pilznie dnia 7. lutego 1915 r. 
i Leopolda Lisa-Knli, oficera I. Brygady 
Piłsudskiego i pułkownika wojsk paol- 
skich, który dnia 7. marca 1919 zginął w 
ataku na Turczyn, odbędzie się dnia 26. 
bm. o godz. 18-tej (6 popoł.) w sali ratu- 
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Kursa najnowszych . 


szowej staraniem Grupy  Legjonistów 
lwowskich. W Akademji wezmą udział 
m. in. dyr. M. Lityński, W. Siemaszko- 
wa, dyr. Barwiński i p. L. Barwińska. 
Wstęp wolny. 

Program Kasyna i Koła lit. art. na 
bież. tydzień: We czwartek dnia 1. marca 
1928 — pocz. o godz. 20-tej dr. Alojzy 
Giirtler „Kobieta a prawo i zbrodnia”, 
Projektowany na ten dzień wykład dra 
Alfreda Laniewskiego z powodu zaobsor- 
bowania prelegenta w procesie o zamor- 
dowanie śp. Kuratora Sobińskiego zosta- 
je odłożony na później. 

Prof. Zieliński będzie dyskutował. 
„Związek zaw, lit. pol. we Lwowie* prosi 
nas o zaznaczenie, że prof. Tadeusz Zie- 
liński po sobotnim swym odczycie o hel- 
lenizmie i judaizmie chętnie zainicjuje 
dyskusję na ten niezwykle ciekawy te- 
mat, który w ostatnich czasach wywołał 
tyle polemicznej wrzawy w związku z o- 
słatnią książką znakomitego filologa. 

Staraniem „Koža Pań  Poiitecaniki 
Lwowskiej“ odbędzie się 27 bm. w sali XII 
Politechniki (geologii, II piętro), trzeci zbio 
«owy wykład. Prof. dr. Dezydry Szymkie- 
wicz mówić będzie „O fotografji barwnej” 
z przeżroczami) i prof. dr. Leopold Caro 
„deja nowoczesnego państwa“. Początek 
5 godz. 7, koniec o godz. 8 wieczór. Bilety 
w cenie po 1— zł. i po 50 gr. do nabycia 
mrzv kasie. Dochód przeznaczony na cele 
"aumanitarne związane z Politechnika 
nową. 

Niedzielne popnłarne wykłady higje- 
uiezne. W niedzielę 26. bm. o 14 przed- 
o}, w Kinie „Marysieńka“ wygłosi wy- 
wlad dr. Jan Opieński pt. „Czem mogą 
hyć zanieczyszczone lub zafałszowane po 
karmy i napoje". Wykład ilustrować bę- 
lą liczne przeźrocza i demonstracje. 

W wykonaniu zerządzeń władz cen. 
ralnych odnośnie do spraw esenizacyj 
tych w mieście Lwowie, przypomina Ma 
sirat mieszkańcom miasta, a w szczegól- 
ności właścicielom realności, że należy 
rzez cely rok (a więc w porze zimowej) 
nie ustawać w pracy nad utrzymywaniem 
domów we wizorowym porządku i czysto- 
ści W związku z tem wezwał Magistrai 
Komisje sanitarne dzielnicowe do dalsze 
zo odbywania codziennych rewizji w re- 
r'mościach, które to Komisje w razie stwier 
dzenia usterek, będą musiały winnych po- 
ciągnąć do odnowiedzialności. 

Przesnnięcie terminu zeznań o podat- 
ku dochodowym. Wkrótce ogłoszone zo- 
stanie rozporządzenie miną skarbu z 14. 
bm., które zarządza, że termin do skła- 
dania przez osoby fizyczne i spadki wa- 
kujące (nieobjęte) zeznań o dochodzie 
przesuwa się na rok podatkowy 1928 z 
dnia t. marca do dnia 1. maja 1928. 

„Niewiasta z Księżyca“, doskonała, peł- 
na szczeregó polskiego humoru, kroto- 
chwila szlachecka w 3 aktach Glińskiego 
wystawiona zostanie na scenie „Gwia- 
zdy“ w niedzielę, 26. bm. Nowe kostjumy 
i dekoracje. W przerwach koncert orkie- 
stry symfonicznej. Początek o g. 7-mej, 
koniec 10.15. — Bilety wcześniej: Cukier- 
nia Fr. Pitołaja, Łyczakowska 11. 

(-—) Włamania i kradzieże. Z pracow- 
ni zabawek Stan. Kozakiewicza, przy ul. 
Chmielowskiego 11a, skradziono wczo- 
raj motorek elektryczny wartości 250 zł. 
Ubiegłej nocy nieznani sprawcy włamali 
się do magazynów Saula Silbermana, przy 
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u. Fiowowskiej +., gdzie skradli 400 kg. 
czarnego sukna, oraz 4 sztuczki płótna 
wartości 3500 zł. — Z mieszkania Frydzi 
Zoller (Czackiego 1.) skradziono wczoraj 
garderobę nieokreślonej narazie warto- 
ści. — Z przedpokoju Sabiny Sydorowicz 
zam. Domagalczów 9. nieznany sprawca 
skradł tuto z morskich koni, wartości 
2000 zł. — Na szkode Mozesa Lewina, 
właściciela sklepu „„Łinoleum* przy ul. 
Kazunierzowskiej 17., skradziono z wy- 
stawy dwa zwoje linoleum wart. 300 zł. 

(-—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Jana Szadrę, 
jako podejrzanego o kradzież na szkodę 
Tadcusza Janiszewskiego, Marjana Waż- 
nego, przytrzymanego na strychu realno- 
ści przy ul. Częstochowskiej na gorącym 
uczynku kradzieży bielizny, Edwarda Ol- 
szaka, fryzjera, za włamanie się do fry- 
zjerni w więzieniu Sądu wojskowego, 
Walcównę Aunielę za kradzież bielizny z 
mieszkania Wł. Gierusa, Nilgenównę Zo- 
fje, służącą, za kradzież na szkodę swej 
chiebodawczyni, oraz Abrahama SŚlimpla, 
który na pi. Solskich sprzedawał kłódki 
i świderki pochodzące z kradzieży. 

(—) Policzek rani w płecy. Wczoraj 
przywieziono do szpitala 22-leiniego An- 
drzeja Nusia, robotnika z tartaku w Le- 
lechówce, którego w czasie sprzeczki ro- 
bolnik Karol Policzek ostrzem Siekiery 
zranił ciężko w plecy. 

(—) Najcchany przez anto. Na ul. Sło- 
wackiego u wyłołu ul. Sykstuskiej, auto 
Nr. 7823. najechało wczoraj na Emila 
Bertrauma. Pogotowie po opatrzeniu od- 
wiozło oliarę do Szpitala. Szofer po wy- 
padku nie zatrzymał się, lecz w szybkiem 
tempie umknął. Policja wdrożyła docho- 
dzenia: 

` —f ja 
Mieszanka Bohma ma przyjemny 


aromat. 


Nałeży pamiętać, że uirata laleniemia, 
bezseni.osć, n.ezdoiność do pracy, cuchną- 
cy odjech zeleżą od wudiiwej czynności 
przewodu pokarmowego i że Gaecarine Le. 
prince w dawkach po 1 lub 2 pigułki wie- 
ozorem podczas jedzenia, usuwa szybko i 
mezawodnie wszystkie powyższe dolegli~ 
wości. Sprzedaż we wszystkich aptekach. 
Cena zł. 4.60 za flakon. Nie należy dowie- 
rzać środl'om zastępczym. Prawdziwe tyl 
ko w polskiem opakowaniu: białe litery 
na niebieskiem tle. 9184 


—— 


Z błagałną prośbą udaje się uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra- 
cji dla Wiktorji. 


Uboga staruszka, 65 lat licząca, kaleka, 
ma amputowaną noge i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla staru- 
szki kaleki. 


Z krain. 


Wieca urzednicze w Stanisławowie i 
Tarnopolu. W ostatnich czasach odczuwa 
się żywiołowy ruch przedwyborczy mię- 
lzy precownikami państwowymi, którzy 
zawiązują na Kresach miejscowe Komitety 
elem poparcia Bozpartyjnego Bloku Współ 
pracy z Rzadem. M. i. odbędą się w naj- 
bliższą niedzielę tj. 26 bm. dwa wiece 
rracowników  państwowvch i samorządo- 
wych wszystkich dekasteryj w miestach 
wojewódzkich a to: w Stanisławowie i Tar. 
noou, celem pomarcia listy Nr. 1. Wieca 
le, jak nas informują, zapowiadają się bar- 
dzo licznie i oprócz mowców i kandyda- 
tów miejscowych, przemawiać będą na 
nich delecaci ze Lwowa à Warszawy. 

Rejestracja rzemicśłników w Warsza: 
wie. Magistrat warsziwski przystąpił da 
rejestracji wszystkich rzemieślników, co 
było potrzebne do utworzenia Izby Rze- 
mieślniczej. Okazało się, że prawie poło- 
wa rzemieślników nie może hvć wcią- 
gnięta do rejestru z powodu braku świa- 
dectw patentowvch, handlowych i t. p. 
Ostateczną decyzję w sprawie zaliczenia 
ich do rejestru wyda min. handlu i 
przem. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Feliks Mróz w Złoczowie. W spra- 
wie listy ciągnień losów Targów Wschod- 
nich proszę się zwrócić do biura Zarządu 
Targów Wschodnich we Lwowie, ul. Ja- 
siellońska. 


——— 
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„GAZETA FORANNA” z dnia 26. lutego 1928. 


DIOWAWCZYCH. 


SZERMIERZE ZABIERAJĄ SH; ENERGICZNIE DO DZIEŁA. 


Lwów, 25. lutego. 


W ślad za wieloma gałęziami spurtu, 
palsty szermierze zaczynają myśleć na se- 
ijo o zbliżającej się Olimpjadzie. Już od 
rtwunastego lutego adbędą się zawody re- 
wiumżowe pomiędzy drużyną szermierczą 
Polskiego Związku Szenmierzy oraz zespo- 
lem Centralnej Szkoły Wojskowej Girana- 
styki i Sportów w Poznaniu a wyniki spot- 
kań posłużą za podstawę do eliminacji 
dmeżyny olimpijskiej. W lutym też uru- 
chomiony zostanie w Krakowie ośrodek 
treningowy dla przyszlych olimpijczyków, 
którzy ctwiczyć będą pod kierunkiem in- 
struktora Węgra. 

Projektowamy jest także wyjazd 4—5 
szermierzy przedowszystkiem  szablislów 
do Budapesztu. W przeciągu tygodnia szerv- 
mierzę nasi rozgrywałliby tam codziennie 
w innym klubie turnieje, co prnzyniosloby 
napewmo więcej korzyści od wządzamych 
«w kragu międzynarodowych zawadów, w 
których szermierze polscy, mogliby odpaść 
zaraz w pierwszych kolejkach  turniejo- 
wych. Wyjazd do stolicy Węgier będzie 
miał i tą dobrą stronę, że pozwoli naszym 
szenmierzom, zaangażować trenera na ped- 
sławie osobistego doświadczenia a nie pi- 
śmiennej relacji, która bywa nieraz nie- 
zbyt dokładna. 

——— 
KOLONJA POLSKA W AMSTERDAMIE 
ZAOPIEKUJE SIĘ NASZYMI OLIMPIJCZY. 
KAMI, 
Lwów, 25. lutego. 

Polskie społeczeństwo w Amsterdamie 
przygotowuje „się haudzo intensywnie ną 
przyjęcie naszej ekspedycji olimpijskiej. 
Pod przewodnietwcm konsula honorowego 
Rzmlitej Polskiej w Amsterdamie, p. Bück- 
manna powsiał specjalny Komitet przyję- 
cela, który postawił sobie za cel uprzyjem- 
niemie pobytu polskich sportowców w Am- 
sterdamie. W skład Komitetu weszli: Dy- 
rektor banku Vuyk, ożeniony z Polką, pp. 
Schiller i Glass, bogaci przemysłowcy pol- 
sey w Haadze, Rtm. Westrrouen van Mee- 
teren. polski attache przy Holenderskim 


Masakra na meczu 
. . a LJ 
piłki nożnej. 
Paryż, w lutym. 
W czasie zawodów piłki nożnej 
w Tunisie podniecona 
wolona z przebiegu gry publiczność 
rzuciła się na lożę prezydjalną je- 
dnego z klubów. 

Powstała bijatyka na pięści, w 
czasie której padlo też kilka strza- 
łów rewolwerowych. Jednego z za- 
wodników poważnie raniono ciosa- 
mi noża. 


m 


2000 rocznca narodzin 
Wergiljusza. 


Rzym, w lutym. 

(«. Medjołan zaczyna już teraz 
czynić przygołowamia, aby należycie 
uczcić przypadającą za dwa lata dwu- 
tysięczną rocznicę urodzin autora E- 
neidy, 

Urodzony w  70-tym roku przed 
Chrystusem w okolicy Mantui, najstyn- 
niejszy z poetów lacińskich Wergiljnsz, 
„ależy, jako genjusz, do calego świata, 
ale ziemia Lombardzka specjalne rości 
sobie do niego prawa, jako do rodaka 
i dlatego Instytut Lombardzki Sztuk 
i Nauk ujął w swoje rece sposób ucz- 


czenia niezwykłego jubileuszu. Głó- 
wne uroczystości odbędą się w paź- 
dzierniku 1930 roku, ze względu 


wszakże na rodzaj obchodu przygotowa 
nia czynione przez Instytut już są w 
biegu. Plan został już całkowicie na- 
kreślony. Sporządzona zostanie fototy- 
piczma edycja „„Wergiliusza* Petrarki. 
dzieła zachowanego w słynnej bibljo- 
lasce „Ambrosiana“. 


i niezado- | 


Komitecie Olimpijskim, p. Gersztanowicz, 
dyrektor kin oraz dr. de Hartogh, prezes 
towanzystwa „Niderlandy Zagranicą“. 

Już na granicy holenderskiej sportowe 
reprezentacje polskie mają być przyjnao- 
wamne przez wysłańców  Komiłsłu, a po 
przybyciu do Amsterdamu odwożone au- 
tami na przeznaczone kwatery. Każda gru- 
pa sportowców otrzyma swego tłumacza i 
przewodnika, a w lokalu kina Tuszyńskie- 
go urządzona będzie dla członków ekspe- 
dycji czytelnia z fortepianem oraz różne- 
mi udogodnieniami. Sgwaniem Komitetu 
w kinie tym obok napisów holenderskich 
ukazywać się będzie tekst polski; caly sze- 
reg wycieczek zapozna polskich spomtow- 
ców z Hołandją; kwatery zostaną zaopa- 
trmome przez Komitet w wygodne leżąki, 
na którvch zmęczeni po zawodach znajdą 
odpoczynek, * 
SIEDMIOMIESIECZNY KURS DLA KA- 

WALERZYSTOW. 
Lwów, 25. lutego. 

Min. Spraw Wojskowych. pieczałowicie 
przygołowuje olimpijską reprezentację jeź- 
dziecką, która bezwarunkowo przysporzy 
chwały Polsce na Igrzyskach. 

Rozkazem Departamentu Kawalerji z 
dniem 10 stycznia uruchomiony został w 
Grudziądza siedmiomiesięczny kurs sportu 
konnego, którego zadaniem jest przygoto- 
wanie reprezentacyjnej drużyny jezdzjec- 
kiej do zawodów hijpicznych w Nicei, £Łon- 
dynie, Amsterdamie, Budapeszcie i War- 
szawie- Na kurs ten zostali przydzieleni 
tol komara nik Rnmmia: mar H Na- 


Z życia prowincji. 


brzański, nim. Zdz. Dziedulski, oraz po- 
nucznicy K. Szesland, Wł. Zgorzelski, Bol. 
Pieczyński, R. Brzeziński. Ks. Święcicki, 
W. Olędzki, Kaz. Al. Gzowski, Al. Sulew- 
ski, P. J. Dabski-Nerlich oraz E. Rope- 
wicz, 

Do kursu zostało przydzielonych 29 ko- 
ni, między innemi znane ze zwycięstw. po- 
puzednich Readlied, Zefer, Povderpnif, Ja- 
cek, oprócz tego zaś każdy z olicerow mu 
przybyć z dwoma końmi, między któremi 
mogą być konie własne. 

maz £ 
MIĘDZYGIMNAZJALNE ZAWODY NAR- 
CIARSKIE- 
Lwów, 25. lutogo. 
niedziele 26 lutego odbędą się mię- 
dzygimnazjalne zawody narciarskie, urzą- 
dzone staraniem Czytelni X Gimn. im. H. 
+ Sienkiewicza. 

W skład zawodów wejdą biegi dla mło» 
dzików na przestrzeni 1 i pół km. I dla star- 
szych na przestrzeni 6 km. Start i mela w 

parku Kilińskiego koło restauracji. Począ- 
tek zawodów o godzinie la-tej w nołu- 
dnie. Zgloszenia do zawodów przyjmuje 
się w sobotę w Gimn. N. przy ul. Wałowej 
| od godz. 16—18 w sali ki. IV i na starcie 
; do godz. 14.45 min, Wpisowe 50 groszy 
i (pięćdziesiąt). 
| 
| TOR ŁYŻWIARSKI OTWARTY. 
| Lwów, 25. lulego. 
I Nawy występ zimy umożliwił też po- 
| nowne otwarcie toru saneozkowego na Ki- 
| sielce, cieszącegu się od dni kilku bardzo 
erna frekwencja. 


Kronika borysławska. 


(0d naszego 

Barysław, w lutym. 
Bracijity Borysław za Hządcm Mar- 
szalka Piłsudskiego. Dnia 19 lutego br. œJ- 
byl się w sali Sokola wiec, zwolany przez 
Bazpartyjny Blok Współpracy z Rządem, 
z udzialem około 1000 uczestników. Refe- 


rował czołowy kandydat lsty Nr. L ob. | 


dr. Bronisław Wojciechowski. 

Mowca w półtoregodzinnem  przemó- 
wienia maszkicowal historję prae Sej} j 
jego wyników destmilywnych, przeczwsla- 
wiając im rezuliaty_ prac ,obeonego 
Bardzo: dobitnie - scharakteryzował pras 
rządu ve odniesieniu do sprzw agr arnych 
i ustawodawstwa Spolecznego, podsreśla 
jąc, że smrawy te nie są dziś problemem 
kleservym, włościaństwa czy robotników, 
lecz są częścią zagadnień państwowych i 
muszą być jako konieczności państwowe 
rozwiążanc po myli interesów warstw 


korespondenta.) 

społecznych. SHwiejsze momewiy przesló- 
wienia były aprobowane niemiłknącenu 
Śklaskami obecnych. 

W dyskusji zabierali glos przełļstawi- 
ciale w:wystkich kierunków politycznych, 
nie wylączając komunistów. Imiem-=ra 
| młodzieży robowniezej przemawiał p. Kar- 
| dasz, inż. Kania jako przedstawiciel inteli- 

gencji pracującej. p. Kecht imieniem rze- 
imieśników. p. Jayoeki w imieniu rady 
kainych grup rabotniczych i wszyscy mú- 
wey oświadczyli się ma listą Nr. 1. 
| Przemawiał również mirzodsl: awicieł Kn- 
| munistów, p- Wróbel, który zachęcał oczy: 
wiście do glozoweniu na listę kamumistycz- 
| ną, co zebrani przyjęli okrzykiem „precz! 
| „nie chcemy”. 

Uchwallono rezałucję,  wypowiadającą 

| się za rządem Marsz. Piłsudskiego : popar- 

ciem listy Nr. 1. - 


Kronika jarosławska. 


(Od naszegy 
Jarosław, w lutym 


W nocy z 17 na 18 
będącego 


Skutki odwilży: 
hin. wskutek wezbrania wody, 


nastepstwem odwilży i płymącej kry, zo- 
stał uszkodzony most w Nienawiezeh na 


rzece W::śnia, dopłvwn Sanu, wskutek cze- 
go komunikacja kolowa na moście zosia- 
la przerwana 


kurespondenta). 

| Egëamio dojrzałości zlożyli w gimna- 

| zjum I. (klasycznem): Adamski Kazimierz, 
Buja Michai, Bury Franciszek, Duda Ste- 
fan, Farfa} Kazimierz, Joniec Stanisław, 
Malawski Tadeusz, Nycz Jan. W sinma- 
zjum U. (realnem): Eichonwald Abraham, 

| Hoffmam KRazimienz, Paulo Wladyslaw, 

Stahl Maksymiljan. 


Kronika tarnopolska. 


(0d naszero korespondenta). 


. Tarnopol, w lutym. 
Wojewódzki Komitet L. O. P. P. w Tar- 
nopolu urządził w dniu i8 bm. zabawę 
„Pożegnanie Rammawalu* w sałach Magi- 
siratu miasta Tarmopola, klóra pod każdym 
względem przyniosła Komitetowi pelny 
sukces. W zabawie wzięły udział najszersze 


sfery z Tarnopolu i okolicy, przedstawi- 
cide wszystkich wladz i urzędów, orez 


ziemiaństwo, wskrzeszając lem samem 
tradycję przedwojenną i podkreślając ży- 
we zainteresowanie i poparcie idei obrony 
lotniczej Państwa. Ze sfer wojskowych 
wzięli udział w zabawie gen. Dowoyno- 
Sołlohub z małżoniką, pik. Piekarski, cały 
Korpus Oficerski załągi tarnopolskiej, oraz 
delegacja 6 Pułku lotniczego ze Lwowa z 
p. Pułkownikową Periniową i mj. Lepszyın 
z żoną na czele. Zcgsler ziemimńskich pp. 


Gerapichowie, Gużkowscy. Jaruzelsey, Ma- 
I łeccy, Małachowscy, Podławscty, Ujejscy 
Grocholski. 
Zabawg rozpoczął o godz. 11 polonez, 
prowadzony przez wicewojewodę Siedlec- 
kiego z p. generalową Sólłohubową w pierw 
| szej parze. W drugiej parze gen. Sokohub 
z p. Gużkowską, w trzeciej p. Jaruzelski z 
p. Onyszkiewiczowa. 
deklamacja wiersza o lotnictwie utworu i 
wykonania p. Wandy Kotowiczównej. 

i Zabawa urozmaicona bylt- szeregiem 

| alrakevj, z których na plan pienwszy wy- 
bił się menuet odłańczany w orygmal- 
bych strojach francuskich rococo. Menuet 
urozmaicony byl djalogami prowadzonemi 
między  peszczególnemi figurami  przaz 
tańczące pary. Dialog utweru p. Lewiku 
ze Lwowa. Z pań wzięły udział w menut- 


Bolonez zakończyła 


Nr. 5474 


| cie pp. Czyrska, Domaradzko, Mikołajew- 
| ska 1 Szwajoerowa. Piękny moment zaba- 
wy odtworzył również chór Barda, pod ba- 
tutą p. dr. Kochana, który w przebraniu 
za dabłów odśpiewał kilka pieśni o lot- 
miełavie 1 obronie przeciwgusowej. 

Na szczególne uwzględnienie zaslugu- 
je praca organizacyjna w urządzeniu za- 
bawy p. Dyrektorowci Voglowej, dra Czyr- 
skiego, inż. Lipy, waństwa. Golińskich, proi. 
Górskiego i pp. Jamkiewiczów craz deko- 
racja saM przeprowadzona przez p. dra Li- 
pę, Jana Eekharda i inż. Finkelsteina, przy 
wybitnej wspólpracy uczni Szkoly przeniy- 
slowej w Taunopolu. Podnieść należy Dez- 
interesowne dostawczenie przepięknych dy- 
wanów i makal nu dekorację sali PU 
fimę pana Petersila w Tarnopolu. 

Pózatem zasługuje na podziękowanie 
bezinteresowne wykonanie przepięknych v 
wysokim poziomie ariystycznym karnetów 
przez sluchaczy Szkoły przemysłowej we 
Lwowie, pod kierunkiem p.prof. Pawla Ga- 
jewskiego. Wyróżniały się karnety wyko- 
nania. p. Dobuckiej, Nowakowskiej, Asana- 
nówiej, panów: Prodana i Zarańskiego. 

Wojewódzki Komitet LOPP. tą drogą 
składa  sewdeczne . podziękowanie wszyst- 
kim ozłonkom Komitetu za wsoółprecę w 
urządzeniu zabawy. p. Prezesowi miasta, 
Tarnopola mm bdzinteresowne użyczenie 
sali oraz wszystkimi uczeslnikom zabawy 
za liczny udzial. 


M m 
Z"cie gospodarcze, 
KHUJGWI NOKMALLGAUJI EKSPORTU 
BYDŁA I NIEROGACIZNY. 
Lwów, 25. lutego. 


Dnia 24 lutego br. odbyła się w Izbie 
przemysłowo-handłlowej pod przewodnie!- 
wem wicepręzydema dra Rackora, konfe- 
rencja w sprawie mzaądowego projektu wpro- 
wadzenia rejestracji eksportu bydła i nie- 
rcgacizny. Na podstawie referatu st, rel. 
dr. Naklika. rozwinęła się dyskusja, klóru 
wykasała celowość zasnierzeń Rządu w tej 
calęzi eksmortu, przyczem jednakowoż wy- 
sumięto postulat, aby czynności rejestrac*|- 
ne powierzone zastały Izbom przemysło-, 
wo-kandiowym, jek rówmież, by Izby te 
miały możność wywierania wpływ ua 
cposchy przeprowadzania kontroli ekspor- 
tu. Pozanem obecni na konferencji wapre- 
zemiancj interesowanych: sfer gospodar- 
szych podieli z uznaniem micjaty 7 
razparczęcia prat celem utw 
dykatu eksjporterâw 


| GIEŁDY. 
GIELDA LWOWSKA. 


Lwów, 24, lutego 
przewyższa zapa- 


—— 


Podaż w akcjach 
trzebowanie. Transakcje skromne przy 
małej chęci kupna i słabych kursach. 


j 
| 
| GIELDA ZBOŻOWA. 

Lwów, 24. lutego. 
| Sytuacja na ogół bez zmiany. Wszyst- 
j kie gatunki mąki nieco podrożały, nato- 
| miast żytnie olręby spadły w cenie. Uspo 
| sobienie spokojne. Tendencja utrzymana 
I 
I 
| 
| 


Lwów, 23. lutego. 

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, 
ięczmieniu przemiałowym i otrębach żył- 
nich w ramach dotychczasowych 
war. 

Żyto i kukurudza rumuńska poszuki- 
wane — nieco podrożały. 

W owsie podaż słaba. 

'Tendencja naogół zwyżkowa 
bienie ożywione. 


noto- 


usposo- 


KURSA ZBOŻOWE. 


Pszenica kraj. dworska ex 1927 750— 
180 gr. 19.75—49.75, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730-—710 gr. 47,00—t8.00, 
Żyło małopolskie ex 1927 690 gr. 38,50-— 
39.00, Jęczmień maiopolski browarnia. 
ny 676 gr. 39.60—40.00, Jęczmień małop. 
przemiałowy 640 gr. 34.560—35,50, Jęcz- 
miei małop. pastewny 600—8610 gr. 
31.00—32.00, Owies maicpolski ex 1927 
450 gr. 32,00-—33.00. Kukurudza rumuń- 
ska 36.50—36.00, Ziemniaki przemys!to- 
we 5.50—6.00, Fasola biała 45.00-55.00, 
Fasola kolorowa 410.00-—45.00, Fasola 
krasa 50.00—-55.00, Groch 1/2 Victoria 
55.00—60.00, Groch polny 40.00—350.00, 
Bobik 33.00—34.00 Mieszauka pastewna 
w ziarnie 00.60—0QU.00, Wyka 30.00—31.60 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50— 
4.50, Słoma prasowana 4,25—4.75, Hre- 
ezka 41.00-—42,00, Len 68,00-—-71.00, Łu- 
bin niebieski 21.75-—22.75, Rzepak oz! 
my ex 1927 68.00-—70.00, Mąka pszenne 
40 proc. brutln za petto łącznie z wor- 
kami loco Lwów 51.50-82.50, Mąka 


Nr. 8424 


f>seuuu d0 proc. brutto za netto iącz 
nie z workami loco Lwów 74,00 -74.50, 
ILsha zylnia 6» proc. brutto za netto tg- 
cznie z workami loco Lwów 58.50—59.50. 
LUrysik kukurudziuny 49.00—50.00, Mąka 
kukurudziana 3160—35.09, Otręby żyt: 
nie netło bez worka 21.75—25.25, Otreby 
pszenne netlo bez worka 25.75—26.25, 
husza hreczuna 50 proc. calówex 30 prąc. 
połówek  72.00—71.00, Kasza jaglańa 
21.25—70.20, Mhaszu jęczmienna 56.4u— 
07.50, Pęcak 54.00—55.00, Proso krajo 
we 42.00—41.00, Makuchy lniane 46.00— 
47.00, Koniczyna czerwona krajowa na- 


turalna 220.00-—250.00, Mak niebieski 
10.60—110.00, Mak siwy  75.00—-90.00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 


1.70—1.80, Cz¿słtochowianka 75 kg. za 
sztukę 1.65—1 70, Worki używane dobre, 
za sztukę 1.50—1.60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 24, lutego. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 136, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 148.75, Bank Zachodni 
31, Bank Zw. Sp. Zar. 90.00, Kijewski 75, 
Dąbrowa 72.50, Siła światło 117, Gosławi- 
ce 68, Warsz. cukier 50, Węgiel 99.50, No 
bel 40, Lilpop Rau 43.25, Modrzejów 47, 
Norblin 205, Pocisk 12.25, Rudzki 52.50, 
Starachowice 66, Ursus 11.75, Spirytus 
39.50, 

Warszawa, 24. lutego. (Tel. G. P.) Ho- 
landja 358.00, Londyn 43.39, N. Jork 8.88 
Paryż 35.00, Praga 26.356, Szwajcarja 
171.29, Włochy 47.14, 5 proc. pożyczka 
konw. 67, poż. kolej. konw. 61, pożyczka 
kolejowa 102.75, pożyczka dolarowa 87, 
dolarówka 73, 8 proc. listy zast. Banku 
iucsf, Kraj, 94, 8 proc. listy zast, Banku 
Wolnego 94, 8 proc. oblig. komun. Banku 
Gosp. Kraj. 94, 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Krakow, 24. luiego. (Tek G. P.) Bank 
Polski 147, Bank Przem. 105, Ziemski Kr. 
0.05, Zieleniewski 164, Trzebinia 0.50, 
(Górka 90, Siersza 13.75, Siersza 53, Kra- 
kus 0.25, Chybie 5.60. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 24. lutego. (Tel. G. P.) Paryż 
20.43 i pół, Londyn 25.33 i trzy czwarte, 
Belgja 72.32.7 i ćwierć, Włochy : 27.50, 
Hiszpanja 88.05, Holandja 209.97 i pół, 
Berlin 123.95, Wiedeń 73.15, Sztokholm 
139.40, Oslo 138.30, Kopenhaga 139.20, 
Sofja 3.75 i pół, Praga 15.39, Warszawa 
Warszawa 58.25, Budapeszt 90.80, Biało- 
gród 9.13 i ćwierć, Ateny 6.88, Konstan- 
tynopol 2.62 i trzy czwarte, Bukareszt 
3.19 i pół, Helsingfors 13.10. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 24. lutego. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 285.15, Belgrad 12.45 i pół, Ber- 
lin 169.19, Bruksela 98.63, Budapeszt 
123.91 i pół, Bukareszt 4.34.6, Kopenhaga 
189.95, Londyn 34.57 i pół, Madryt 120.10 
Medjolan 37,55, N. Jork 708.35, Oslo 
188.75, Paryż 27.87, Praga 20.98 i trzy 
czwarte, Sofja 5.10 1/8, Sztokholm 190 i 
ćwierć, Warszawa 79.70 i pół, Zurych 
36.41, Amerykańskie 706.20, Niemieckie 
168.95, Włoskie 37.59, Jugosłowiańskie 


12,35, Czeskie 20.95, Węgierskie 123.81 i 
pół. Szwaicarskie 136.10 Renta karano- 


PKO BAARI” 


LLC A 


EDGARD WALLACE 


MŚCICIEL 


ROZDZIAŁ XIII. 


1 wtedy. Mike usłyszał ciche skrzy- 
pnięcie w kącie poko,u. poczem stą- 
panie bosych nóg i szybki oddech. Nie 
zawahał się, tylko namacawszy pal- 
com zamek okiennicy wyciągnął pisto- 
let i strzelił dwa razy.  Ogłuszająca 
eksplozja buchnęła w zamkniętej kom- 
nacie. Musiało to przerazić nieznajo- 
mego napastnika, gdyż po. silnem szar- 
pnięciu, kiedy otworzyła się okiennica 
i białe światło zalało bibliotekę — po- 
kój był pusty. Prawie natychmiast 
nozwarły się drzwi i wszedł baronet. 
Jeśli przedtem wyglądał przerażony, 
lo stan jego był teraz pożałowania go- 
dny. 

— (o to jest? Co to jest? — jęknął 
— czy k:oś strzelał? 

— Strzelałem ja — rzekł Michał 
spokojnie -— zaś osobislość, którą po- 
słałeś, bv załatwić ze mna rachunki. 
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a A ZZL e A EO 


„GAZFTA PORANNA” z dnia 26. lutego 1028. 


Kacik rediown, 


FKULUKAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Sobota, 25 lutego 1928. 

Warszawa (1111) 17.45 Program dla 
dzieci i młodzieży. 19.15 Rozmattości wy- 
głosi Ludwik Lawiński. 20.00 Odozyt or- 
ganizowemy staraniem Rady Mimistrów pt. 
„O zmaczeniu polityki zagranicznej”, wy- 
glosi dr. A. Rose. 20.30 „Czar walca” ope- 
retka Oskara Straussa. 22.00 Sygnał czasu. 
komunikatv. 22.30 Transmisja muzyki tą- 
necznej. 

Poznań (344) 19.35 Odczył pt. „Espe- 
ranto a sfery przemysłowo handlowe, wy- 
głosi prof. uniw. dr. Stanislaw Nowakow- 
ski. 20.00 Odczyt o działalności Rządu. 
(transm. z Warszawy). 20.30 Wieczór mu- 
zyki lekkiej (orkiestra wojskowa, soliści). 

Katowice (+22) 20.u0 Odczyt o dziaial- 
ności rządu. 22.30 Muzyka lekka. 

Wilno (435) 20.00 Odczyt o działalno- 
ści Rządu. 20.30 Transm. koncertu muzyki 
operet. z Warszawy- 22.30 Transm. muzy- 
ki tanecznej. 

Kraków (566) 16.40 Odczyt pt. „Szla- 
chta i magnaci w dawnej Polsce“ wygłosi 
dyr. Jan Friedberg. 17.20 Odczyt pt. „Hi- 
storja. klaki teatralnej" wygłosi p. Artur 
Schroeder. 22.00 Transmisja muzyki ta- 
nscznej z Katowice. 

Wrocław (322) 22.10 Muzyka lekka. 

Królewioo (329) 20.10 Wieczór humoru. 
21.30 „Koncert symfoniczny (Weber, Puc- 
cini, MiMócker, Sibelius). 

Hamburg (394) 20.00 „Mikado“ operet- 
ka w 2 aktach Sillivana. 

Frankfurt (428) Mówiący film (odczyt i 
pokaz radjowy). 22.30 Dancing. 

Berlin (484) 20.30 „Pojedynek na Lido" 
komedja w 3 aktach Rehfisha. 22.30 Dan- 
cing. 

Wiedeń (517) 20.05 Die Marquise von 
Arcis“ sztuka Sternheima. Jazzband z ho- 
telu Bristol. 

Monachjum (535) 1930 „Don Pasqua- 


let" amatra Mnzante DD 90 Nannima 


Niedziela, 26, lutego 1928. 


Warszawa (1111) 12.10 Poranek ma- 
zyczny z Filharmonji Warszawskiej, Wy- 
konawcy: Orkiestra filharm. Janina Ko- 
rolewicz-Waydowa, śpiew, prof. Urstein, 
akomp. 15.15 Koncert symłoniczny. W 
programie utwory Beethovena. 17.00 Od- 
czyt  wygł. min. komun. inż. Romocki. 
i7.40 O Olimpjadzie zimowej w St Mo- 
ritz opowie pułk. Bobkowski. 20.30 Kon- 
cert wspólny stacji Warszawa i Poznań. 
Wykonawcy: Orkiestra, G. Konatkowska, 
flet, A. Karpacki, baryton, T. Szulc, skrz. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Poznań (344), Wilno (435), Katowice 
(422), Kraków (566) 20.30 Transmisja 
koncertu wspólnego Stacji Warszawa i 
Poznań. 

Medjolan (316) 21.00 „Mignon“, opera 
Tnamasa. 

Wrocław (322) 20.10 Mnzyka kame- 
ralna. 21.30 Reciłal pieśni Rysz. Straussa. 
22.30 Gramofon. 

Królewiec (3289) 20.00 „Ostatni walc“, 
operetka Straussa. 

Lipsk (366) 19.30 „Cavaleria rustica- 
na“, opera Mascagniego, „Pajace*, opera 
Leoncavalia. (Transm. z Teatru Nowego). 
22.30 Muzyka taneczna z Berlina. 

Stuttgart (380) 19.00 „Uprowadzenie 
z Seraju'*, opera w 3 aktach Mozarta. 
(Transm. z teatru w Kassel). 

Hamburg (394) 20.00 Wieczór pt. „To 
jest Berlin“ (Kabaret, jazz). 

Frankfnrt (428) 19.00 „Uprowadzenie 
z Seraju*, opera Mozarta. 

Brno (441) 20.00 Arje i pieśni wło- 
skie. 

Motala (1320) 21.40 Wieczór muzyki 
wiedeńskiej. 

Langenberg (468) 19.45 „Don- Juan* 
opera w 2 aktach Mozarta. 22.30 Muzyka 
taneczna. 5 

Berlie (484) 20.30 Wesoły wieczór z 
ndziałem Josny Selim i R. Benatzkiego. 
22.30 Muzyka taneczna. 

Wiedeg (517) 18.45 Wieczór kameral- 
ny. Kwartet smyczkowy. 20.00 „Kiinstler- 
blut“, operetka Eysiera. 


wa 0.421, Dunaj 5. Adria 86 i ćwierć, 
Bankverein 29.90,  Bodenkredii 126.25, 
Kreditanstalt 64, Anglobank 29.56, Kom- 
pas 0.99, Landerbank 25 i ćwierć, Mer- 


kury 27.10, Kolej północna 1079, Żivno-. 


steńska 107 i trzy czwarte, Austr. kol. 
państw. 27.50, Kolej południowa 12.90, 
Alpiny 40.60, Berg u. Hutten 749, Krupp 
10.65, Proger Eisen 355 i trzy czwarte, 
Rima 132.60, Skoda 256, Siersza 10.50, 
Zieleniewski 16.10, Fanto 685, Karpaty 
29, Galicja 66. Nafta 36.10. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 24. lutego. (Tel. G. P.) Londyn 
124.02, N. Jork 25.41, Belgja 354, Hiszpa- 
nja 430.75, Włochy 134.60, Szwajcarja 
489.25, Norwegja 677,50, Szwecja 682.25, 
Praga 75.50, Rumunja 15.60, Niemcy 607 
Wiedeń 358. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 24. lutego. (Tel. G. P.) N. 
Jork 487 15/16, Holandja 12.12 9/16, 
Francja 124.02, Belgja 35.03 5/8, Włochy 
92.12. Niemev 20.44, Szwajcaria 2533 7/8. 


może mówić o szczęściu, że na cel o- 
brałem sobie narazie twoą okiennicę 
Penne. Nagle chłopak zobaczył ©oś 
białego na ziem, kilku krokami prze- 
biegł pokój i podniósł szarię z grubego 
szorstkiego jedwabiu. 

— Ktoś rzucił to w pospiechu, — 
zauważył — przypuszczam do jakiego 
miała służyć użytku. 

— Ależ drogi przyjacielu, zarę- 
czam, że o miczem nie wiem. 

— Jak się ma interesująca pacjent- 
ka — spytał Mike z ironicznym gry- 
masem.  Obłąkana pani, która krzy- 
czy? 

-— Całkiem dobrze -— odrzekł Pen- 
ne, drżąc na całem ciele — było jak 
myś'ałem, dostała ataku. j 

Bnixan patrzał na niego». zamy- 
šlony. 

-— Chciałbym ją zobaczyć, jeśli 
mogę — powiedział wreszcie. 

— Nie. nie możesz pan. Głos baro- 
neta zabrzmiał nagle głośny i wyzy- 
wający. Nikogo pan nie zobaczy. (Co 
do licha myślisz sobie, aby przycho- 
dzić o tej godzinie do mego domu i ro- 
bić mi szkody w urządzeniu. Doniosę 
o tem niezwłocznie do Scotland Yardu, 


Hiszpanja 28.77, Danja 18.20 5/8, Szwe- 
cja 18.17 1/8, Norwegja 18.51 i pół, Hel- 
singfors 193.62, Praga 164.62, Wiedeń 
34.63, Warszawa 43.45. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 24. lutego. 

Tendencja spokojna. Kursa nieco słabe 
sze. Obrót średni. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50— 
8.88.00, dolary kanad. 8.83.00—8.83.50, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50, szylingi 
austr, 1.25.00—1.25.75, leje 0.05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.35.00 


franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.80, fun-- 


ty szterlingi 43.40.00—43.75.00, czerwień- 
ce sowjeckie za jeden 32.50—32.380. 


ZŁOTO: 20 koron 36.50.00-—36.80.00, 
20 franków 34.40.00—34.70.00, 20 marek 
niem.  42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros. 
46.80.00—47.20.00. 


SREBRO: Korona aust. 9.69.00-— 0.70.00, 
5 kor. aust. 3.52.00—3.60.00, floren aust. 
1.76.00-—1.80.00, ruble rosyjskie 2.95.00— 
3.0800. konieiki za rubel 1.48 00—1.54 00. 


dopiero zczeszą panu głowę. Wy de- 
tektywi myślicie, że świat do was na- 
ży, ale ja wam pokażę, że nie. Jego 
głos przeszedł w ryk. Starał się stłu- 
mić przerażenie podniecażąc się do 
ghiewu. Mike patrzał na niego niewzru 
szony, poczem uniósł wzrok na szable 
wiszące nad kominem. Sir Gregory 
wstrząsnął się, mowa jego złagodniała 

— Drogi przyjacielu, czemu dopro- 
wadzasz mnie do ostateczności? Je- 
stem najlepszym człowiekiem, jeśli 
ktoś umie ze mną postępować. Ma pan 
o mnie zupełnie fałszywe, warjackie 
pojęcie, 

Brixan nie przeczył.  Wo'no wy 
szedł na korytarz, w drzwiach wchodo- 
wych  spolkał go pierwszy promień 
słońca. Deteklyw zwrócił się do Pen- 
ne'a. 

— Nie urządzę rewizjł w pana do- 
mu, gdyż nie mam na to, jak dotąd u- 
pełnomocnienia. A do czasu, gdy je 
dostanę, już nic ciekawego tu nie znaj- 
dę, ale bądź ostrożny przyjacielu! Po- 
groził palcem grubasowi. — Nienawi 
dzę klasycznych porównań, ale radzę 
przypomnieć sobie od czasu do czasu 
taką pamią, którą Grecy nazywali Ad- 


wk 5 


AR 


OGLOSZENIA, 


bwcaui PUDGLANIWANM 
3 grosze ZA WVIAZ. 


MAGISTER farmacji poszukuje zarządu. 


Zgłoszenia „Apteka“ Janowska 52, Lwów 
1796-5 


INŻYNIER eiektrolechnik, samodaelny z 
dokładną znajomością robót wchodzą- 
cych w zakres zawodu, szuka odpowied- 
niego zajęcia. Relerencje pierwszorzęd- 
nych firm zagranicznych. Listy do Ad- 
mineslra „Wo'ny'. 1790-2 


INTELIGZNINA PANNA UMIE SZYĆ, haf- 
tować, ladnie naprawia bieliznę, szuka 
posady do lepszego domu jako panna słu- 
żąca lub bona, wyjedzie chętnie. Pod 
„Intel**emtn»" do Admimistraci. 1781-2 


ZARŻĄDUA dóbr ziemskich w okolicy 
Lwowa, kawaler zmieni chętnie posadę 
z dmem 1 kwietnia br. pod dyspozycją 
lub samodzielnie. Referencje i. świade- 
ctwa bardzo dobre. Olerty laskawie skie- 
rowywać do Administracji pod „Rządca'.* 

1740-3 


MŁODA panna z ukończoną szkołą dzie- 
więcioklasową poszukuje miejsca do 
dz.eci, lub starszej pani. Posadę może 
objąć natychmiast. Łaskawe zgłoszenia: 
Stamisiawow, Lipowa 89. Roza Jabłoń- 
ska. 1612-7 


ADYSIGNYKA lalmacji poszukuje popo- 
łudniowego zajęcia w aptece lwowskiej. 
Referencje b. dobre. Zgłoszenia pod „ap- 
teka" do Administracji Gazety Porannej. 

y 1718-3 


BuunaLikki bAmMOÓUGIGLNY, b, ocer 
"slużby admimis:racyjno-gospodarczej ze 
zmajoanością  biurowości kupieckiej i 
bankowej, pisze na maszynie, poszu- 
kuje posady. Moża miesiąc pracować na 
próbę. Zęłoszenia upraszam pod „Sa. 
modzielny* do „Gaz. Porannej*. 1806-2 


ZGUBIONO, ŁNALGŻADNI. 
E 10 proszy za wyraz. 


PIES, selter irlandzki (żółty) zaginął. 
Znalazca otrzyma wytayrodzenie. Gru- 


dzieński, Długosza 81. 1808 
SZUKAM 3—4 pokojowago mieszkania Z 
całym komfortem. Zapłacę czynsz za 
2 lata z góry, ewentualnie wedle umo*- 
wy. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Słoneczne 1440-3 


S$tANGUJI ŻA ROCZNYM CZYNSZEM po- 
szukuję zaraz. Kwapniewski, Lelewela 8. 
1774-2 


BILSZKANIA, Samir ï. 
10 groszy za wyraz. 


rasta. Na tem słowie opuścił Griff To- 
Wers, odprowadzony rozpaczli- 
wym wzrokiem bladolicej dziewczyny, 
która patrzała na niego ze starej wie- 
ży, podczas, gdy sir Gregory rzucił się 
w bibljotece na :pierwszy z brzegu lek- 
sykon, Po długiem szukaniu odnalazł, 
że Adrasta jest to nazwanie stosowa- 
ne do bogini Nemezis. 


Mike powrócił do Dower House w 
czasie śniadania, Adela nie zauważyła 
jego nieobecności, lub też udawała. 
Jack Knebworth był w złotym humo- 
rze, jego zdaniem wszyslko szło do- 
skonale. 

— Oczywiście filmy jeszcze nie 
wywołane, aie co do Artu. Billy 
ton mam wielką niespodziankę na do- 
bre. Nie lubię z góry przepowiadać, 
lecz myślę, że z niej będzie wielka ar. 
tystka, 

— Nie spodziewał się pan tego 
wcale — rzekł Michał ze zdumieniem. 

Jack zaśmiał się gniewnie 


Vy. A. M, 


j - 


WOLNE POSADY. 
t 10 groszy za wyrat. 
on 


CZELADNIKA stolanskiego, kawalera po- 


szułmje stolamia F. Prześlokowskiego 
w Złoczowie. Bliższe informacje listo- 
wije: 1801-2 


KIEROWNIKA z odpowiednią gwarancja, 
ewentualnie > na rachunek, poszukuje 
Spółdzielnia pracowników kolejowych w 
Ghodorowie. 1795 


DO POWAŻNEGO przedsiebiorstwa. polyze- 
bny jest kierownik do sklepu ze zmajo- 
mrością prowadzenia ksiąg handlowych « 
korespondencji. Wymagana jest kaucja 
2.000 do 3.000 dolarów. Zgłoszenia 4 no- 
danjem adresu do Admin. Gazety Poran- 


nej pod „Nr. 324 (WA 1783-2 
POSZUKUJĘ Boba w średnim wieku, 
inteligentniejszej, uczeiwej, umiojącej 


dobrze gotować, szyć. prasować, prać. 
Zgłaszać się: Piaskowa | łła. 1463-80 


RUPNO I SPRZEDA. 
12 groszy za wyraz. | 


FORTEPIANY, pianina, stale kupuje go- 
tówką, placi najwięcej Skleniarski, ul. 
Kopernika 26. 1770-8 

EEE 

SPRZEDAM pięć morgów ziemi I. kl. pod 
cukrownie. Ghodorów, notanjat. Pośredni- 
etwa poządane. 1667-2 


SYPIALNIA WIEDENSKA, wykwintna, 
modna, garnitur klubowy skórzany, 
kre- 
rzeczy 
Wiadomość : 
Markiewicz, sklep 

1316-3 


bibljoteka mahoniowa oddzielna, 
dens pokojowy i wiele innych 

akazyjnie do sprzedania. 
Rynek 42, 
korzenny. 


firma 


SZEF: Morycku, z kasy brakuje dzie- 
sięć złotych. Tylko ty i ja zbliżaliśmy się 
do nłej dzisiaj 

MORYG: Najlepiej zatem będzie, jośli 
obaj zwęócimy po — pięć złotych! 


neou, ischias, gościec, bół głowy i tym po- 
dobne doleg iwości 
25 lat znane nacieranie pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


liczne codzisunie wpływające uznania i podzię- 


ICHTIOMENTOL Wszędz'e do nabycia. 


Skład wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne apteki 
Mra. Szymona Edełmana w Samborze, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. lutego 1928. 


usuwa szybko i pewnie od 


kowania. 


TUNIUPIAN lub pianino kupię zaraz. Go- 
tówka. Nowacki, Piłsudskiego 17. 


1733-3 


SPRZEDAM hamdel śniadankowy, raæstau- 
rację, dobrze 1 prospertjący w powiatowem 
mieście, lub przyjmę spólnika (dzkę) do 
osobistego prowadzenia. Wiadomość: 
Hoffman, Lwów, Domagaliczów 3. 

1776-2 


Po 8 zł. przerabia 


kcłdry, materace w jednym dniu 


K. SKIBIŃSKI Lwów, kopernika 4 


ani 2 
m GRZEDI 
PORANNEJ 


Podagra 
Otyłość 
Reumatyzm 
Arterio Sc:erosa 


Zatruty kwasem moczo- 

wym, torturowany bóla- 

mi, może być uratowa- 
nym tylko przez 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz l-szpalt. milimelrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
i.szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


„eGAĆ SIĘ MAS 


RAPELUSZE 


FORTEPIAN tani, krzyżowy, krótki, 
znakomity sprzedam. Kopernika 1. 26, 
Skleniarski. 1771-8 

KUPIĘ folwark niedaleko. Lwowa, wprost 


od właściciela. Wkład do 12.000 dolarów. 
Zgłoszenia do Administracji „N. N.“ 
1674-2 


ROŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
kowa, wydaną przez PKU Lwów. 
Schütz. Oskar. 1802 


DZIERŻAWA pensjonatu poszukiwana, Ja- 


remcze, Mikuliczym lub inma miejscn- 
wość klimatyczna lub kąapiełowa. Zgło- 
szenia „Dzierżawa Administracja. 1503 


KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży* 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo- 
terminowe spłaty firma Jakób  Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw Ka- 
iedr). Rok zsłożenia 1894. 11R8L0 


i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Kopernika 1, Pasaż Mikola- 
scha I. p. 1837-3 


i Niezrównane 
Liarna Pasta środki przeciw 
inyszom | SZCZUFGIN 
Przez stacje rolnicz iiach w roln k. 
wypróbowane. Na myszy po'n2 Spacjalne 
opakowanie po niskiej cenia. — Żądać 
we wszystkicli aptekach, składach 
aptecznych, droguerjach oraz o gani- 
zacjach rolniczych tylko „ZELIO“, a 
w braku tamże z rócić się do zastępcy: 


JÓZBI KARRAGH kościuszki 1a 


Ofiary kwasu moczowego 


polecany przez Profesora Lancereaux 
byłego Prezesa Akademji Medycznej 


URODONAL 


Ponieważ URODONAL rozpuszcza kwas moczowy. 
Generalna Reprezentacja Warszawa, Fredry 4. telefon 73-55. 
Prawdziwy URODONAL tylko z polską i francuską etykieta. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Nr. £424 


memre 


MEBLE Mę-=ki pokój mahoniowy, ja- 
5 da nie mahoniowe, pa isan- 
dro e i dębowe, elegancki pokó dzie- 
cinny bia:o akierouany i inne doboro- 
we meble poleca zn na firma W. K ufmann 
obecnie H. Tannenbaum we Lwowie, ul. 
Krasickich 20 :róg ul. Kaźmierzowskiej). 


Ulgi w splatach. 


AUTOBUSY 


Gener. reprezent. 


Lwów, Wałowa 11a 99 SP 


Pacera tudowianę 


przy ul. Żćłkiewskiej obok „Ga- 
foty“ na dogodnych warunkach 
sp aty, do sprzedania Wiado 
ność w Biurze pomiarowsm inż. 
| Juljana  KWASNIEWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Asnyka 4, Nr. | 
| tel. 35-10. | 


sOLLA“ 
jedyna istnieją- 
taniedościgti0- 
na marka Św'a- 
tuwa, udowod- 
niona zupełna 
gwarancja za 
każdą sztukę. 
Ceny Sprzedaży 
detajli* nej za 
tuzo Nr. 1203 - 

z. Q 


wysyłam po złą za za” 


GRZYBY: liczki, franko ładne wy” 


brane grzyby (najmniej b kg.) po 20 zł. 

za 1 kg. tak samo pow. dła śliwkowe 

z cukrem w beszuk ch 5 kg. za 11 zi. 

bryndzą PA? owczą w beczułkach 
5 ky. 4 15 zł. 


F-a M. STUMMER 


Kosów (obok Fo omyj'). 


LASTEPCOW 


dobrze zaprowadzonych na Mało- 
polskę poszukuje duża fabryka obu- 
wia w Polsce Zachodniej. 
Zgłoszenia uprasza się kierować 
do biura ogłoszeń „Par“, Bydgoszcz, 
Dworcowa 72 pod „Fabryka Obu- 
wia“. 1772-3 


TOMASYNA. 
SUPERFOSFAT 


A AZOTNIAK å. 
SOLE POTASOWE 
KRAJDWE!| STASSFURTSKIE 
SIARCZAN AMONU 
MĄCZKI KOSTNE 
a SALETRA A 


USPULUN ZELIO 


JOZEF KARRACH 


LWÓW KOŚCIUSZKI 18 
CENNIKI POUCIENIA WYTYŁAM BEZ PŁATNE 


Dogodne warunki kredytowe. 


miezny itd.) 50 gr, za wiersz i szpajt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artvkułach 
100 gr., za wiersz ł-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr; drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł Ugłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe, — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, oglo 


przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga? 
Kolumny aglłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów  (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesteeznąt 


| Z dostuwą na miejsce Iah prae- 


szenia osobno stojące i bez numern doli | sylką pocztową a a e a PŁ UYS 

korespondencje 12 gr. prywatne za słą- | czamy 25 proc. Odpowiedziałności ra ter Bez dostawy . « « 6 8 a » uł LR 

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub minowy druk nie przyjmujemy. Parta | Za granieą „oe. a. tv, pf "nę 
Odp. Fed. SITIEKAŃ KBMht4ŁANUWOMI 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GROD KI I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


